
Nr. 60. Rocznik XIV.
FKuryer Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Redak<yya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Pkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7.50; m. 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9.15; w innych 
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Poznań, 13 marca.
''iłUa"a darcia przez Niemców chorągwi angiel
skiej w kolonii Wiktoryi i toczące się rokowania 
pomiędzy Niemcami a Anglią; misya hr. Herberta 
Bismarcka w Londynie i wystąpienie „Nordd. 
Allgem. Ztg.u przeciw tyiu dziennikom, które pra
gną zdaniem jćj zburzyć przyjaźń pomiędzy Niem
cami a Rosyą. — Wczorajsze obrady w angielskiej 
Jzbie niższej w kilku sprawach politycznych. — 

Z wojennego teatru chińskiego.)

Dotąd nie wyjaśniają nam ani źródła 
angielskie, ani niemieckie znanój sprawy 
zdarcia przez Niemców chorągwi angiel
skiej w kolonii Wiktoryi, w okolicy Ka
merunu. Lord Granville oświadczył, 
jak wiadomo, w Izbie lordów, że o zaj
ściu tern nie otrzymał wiadomości, a 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ nie dice wierzyć, 
iżby to stać się miało z wiedzą komen
danta niemieckiego, admirała Knorra. 
Organ kanclerski, a za nim inne gazety 
pruskie, przypuszczają, że coś podobnego 
mogło się wydarzyć tam, gdzie Rogoziń
ski, folgując sercu swemu, płata Niem
com figle na korzyść Anglików, którzy 
go „z urzędu o to nie prosili.“ Sam 
fakt zdaje się być wiarogodnym, gdyż — 
jak donosi „Times“ — nastąpiło już po
rozumienie pomiędzy lir. Herbertem Bis
marckiem a lordem Granvillem. Niemcy 
mają otrzymać okręg położony pomiędzy 
kolonią Wiktoryą a rzeką Rio del Rey; 
sama Wiktoryą ma pozostać przy Anglii; 
Niemcy obowięzują się nie tykać tery- 
toryuni położonego nad rzeką Rio del 
Rey i nie wyzyskiwać na swą korzyść 
traktatów, jakie Anglia pozawierała ze 
szczepami murzyuskiemi, w razie, gdyby 
w tych traktatach to i owo zostało opu- 
szczouem, lub nie jasno określonem. 
Wedle nadchodzącego w tej chwili tele
gramu londyńskiego, który streszcza nam 
wczorajsze w tym przedmiocie obrady w 
Izbie gmin, nie przyszedł dotąd jeszcze 
do skutku układ, wspomniany przez, „Ti- 
mesa“. Gladstone, zainterpelowany, czy 
wiadomość o odstąpieniu Niemcom zatoki 
Huon jest prawdziwą, odpowiedział, że 
Anglia zaproponowała ponownie na dniu 
2 bm., iżby w sposób przyjazny ustano
wioną została granica dla obu teryto- 
ryów nad połnocnem wybrzeżem Nowej 
Gwinei; rokowania się rozpoczęły i 
biorą zadowalniający obrót, ale nie 
stanęły jeszcze na tym punkcie, iżby 
dać można pożyteczne wyjaśnienia co 
do szczegółów linii granicznej. — 
Sprawa wytknięcia granicy w okolicy 
Kamerunu jest przecież tak drobnego 
znaczenia, iż dla niej hrabia Herbert 
Bismarck przedłużał swój pobyt w Lon
dynie. Zresztą wiadomość o owem zajęciu 
kolonii Wiktoryi nadeszła do Europy już 
po przybyciu syna kanclerskiego do Lon
dynu. Misya jego ma bezwątpienia do
nioślejsze znaczenie. Z tej misyi zadowo
lona jest i prasa angielska i niemiecka. 
Ozy hr. Herbertowi powiodło się, czy też 
powiedzie uzyskać namacalne korzyści 
dla Niemiec, to będzie przez czas pewien 
grubą pokryte tajemnicą. W każdym ra
zie trudno przypuszczać, iżby książę kan
clerz zrzekł się dla pięknych ócz Anglii 
owoców swćj politycznćj pracy. Obecnie 
trudno pominąć milczeniem ową skwapli- 
wość, z jaką „Nordd. Allg. Ztg.“ wypiera 
się wszelkiego udziału Niemiec w usku
tecznieniu zgody między Anglią i Rosyą. 
„Wbrew doniesieniu dzienników — pisze 
wspomniany organ — jakoby podróż lir. 
Herberta Bismarcka do Londynu miała 
na celu przygotowanie gruntu do porozu
mienia między Rosyą a Anglią w kwestyi 
afgańskiej, jesteśmy w możności zapewnić, 
że kwestya afgańska nie ma żadnego 
związku z podróżą hr. Herberta.“ Co do 
nas, wierzymy jak najzupełniej temu za
ręczeniu „Nordd. Allg. Ztg.,“ a utwier
dza uas w tem mniemaniu nadchodzący 
właśnie telegram z Berlina, streszczający 
artykuł tegoż samego dziennika, artykuł, 
wyszydzający tych polityków, którzy są
dzą, że Niemcy dla własnej korzyści 
utrzymują i podsycają w sprawie afgań
skiej rywalizacyą pomiędzy Anglią a Ro
syą. Oto telegram :

Berlin, 13 marca. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ daje odprawę dziennikom „Soleil,“ 
„Gaulois“ i organowi Polaków (?) „No
wosti,“ które, korzystając z kwestyi af
gańskiej, usiłują rzucić podejrzenie na po
litykę pruską i zakłócić przyjaźń pomię
dzy Niemcami a Rosyą, i mówi, że czy
sty to wymysł, iżby Rosyą miała w ogóle 
zamiar anektować Herat. Nie chodzi tu 
wcale o Herat, jeno o pastwiska Turkoma- 
nów i o to, żeby przez stosowne wytknię
cie granicy zapobiedz zbójectwu i rabun
kom. Jakiż interes miałyby Niemcy w za
kładaniu swego veto przeciw jakiemubądź

uregulowaniu granicy, by dla stepów af- 
gańskich, albo turkomańskich kompromi
tować swe z taką troskliwością pielęgno
wane stósunki z Rosyą ? I o upadku 
gabinetu Gladstona Niemcy nie myślą ; 
gdyby polityka niemiecka ku temu zmie
rzała, to nie byłby do Londynu wyjeżdżał 
lir. Herbert Bismarck i misyi swćj nie 
użył do porozumienia się obu gabinetów. 
O twierdzeniach „Gauloisa“ można po
wiedzieć : ile słów, tyle kłamstw. Twier
dzenie „Nowosti,“ jakoby ks. Bismarck 
clicial jako samowładny pan rządzić w 
Europie, kiedy Francya zajęta jest Chi
nami a Anglia Rosyą i Sudanem — bu
dzić jedyuie może śmiech praktycznego a 
głównie narodowego polityka, jakim jest 
kanclerz niemiecki.

Oto nowe znów gromy, jakie rzuca 
„Nordd. Allg. Ztg“ przeciwko tym, co 
śmią własne mieć zdanie. Czy Rosyą 
uwierzy tym nic nie kosztującym zape
wnieniom organu berlińskiego, których 
zresztą późnićj wyprzeć się można, to jćj 
będzie rzeczą. Organ kanclerski nie po
minął przy tćj sposobności zawadzić o 
Polaków, robiąc dziennik „Nowosti“ ich 
organem. „Nordd. Allg. Ztg“ sądzi 
zapewne, że przyjaciele Niemców Rosya- 
nie prędzćj jćj na słowo uwierzą, jeżeli 
wysunie na scenę wiecznie tych samych 
Polaków, którzy taką dzierżą władzę, że 
swymi ajentami zapychają nie tylko 
biura redakcyjne, ale nawet gabinety 
europejskie.

Zęby w sprawie afgańskiej chodziło 
tylko o bagatele, o owe st»py turkomań- 
skie, jak to twierdzi dobrowolnie półurzę- 
dowy organ berliński, temu po prostu 
zadają kłam słowa ministrów angielskich 
i ich zapatrywania, złożone w parlamen
cie. O tćj sprawie mówił wczoraj w Izbie 
gmin p. Gladstone, ale ze względu na in
teres kraju nie clicial dać żadnych wy
jaśnień ; zapewniał tylko Izbę, że rząd 
zwraca ustawicznie baczną uwagę na tę 
sprawę. (Zob. Tel.) Podsekretarz stanu lord 
Fitzmaurice oświadczy! także wczoraj, że 
Rosyanie nie zajęli dotąd wąwozu Robat. 
W dalszym toku wczorajszego posiedze
nia stanęła także na porządku obrad 
znana sprawa owych rad, jakie dawał 
książę Bismarck Anglii w sprawie 
Egiptu. Dep. Bracke zapytał rządu, 
czyby nie mógł przedłożyć parlamentowi 
odnośnćj depeszy. Lord Fitzmaurice od
powiedział, że rząd nie myśli wydobyć 
więcćj na jaw owych dokumentów, które 
odnoszą się do owego zatargu z Niemcami.

Wracając raz jeszcze do sprawy afgań- 
skićj, zanotować nam wypada, że w śro
dę miał lord Granville konferencyą z po
słem perskim. Dzienniki niemieckie, za
mieszczając tę wiadomość, podejrzywają 
ministra angielskiego, iż pragnie pobu- 
rzyć Persyą na Rosyą. Z Petersburga 
donoszą do „Fremdenblattu, że jenerał- 
gubernator Kaukazu, ks. Dondukow Kor
saków, powołanym został do Petersburga, 
gdzie ma wziąć udział w naradach 
sztabu głównego nad operacyami w Azyi 
centralnej. Postanowiono podobno usta
wić pod Baku, nad morzem Kaspijskićm, 
korpus, składający się z kilku pułków 
kaukaskich grenadyerów, z 38 i 39 dy- 
wizyi piechoty liniowćj i z brygady arty- 
leryi górskiej, ogółem 35,000 ludzi wy
noszący. Jenerał-adjutant książę Tarcliow 
Murawiew ma objąć komendę nad tym 
korpusem.

O czterodniowćj walce pod Kelun- 
giem, gdzie oręż francuski tak świetne 
odniósł zwycięztwo uad Chińczykami, 
przesiał admirai Lespćs następującą de
peszę do Paryża : „Pułkownik Duchèsne 
zaatakował na dniu 4. b m. na czele 
1300 ludzi pozycye nieprzyjaciela. Po 
kilku świetnych walkach, które trwały 
dni cztery, wyparci zostali Chińczycy z 
wszystkich stanowisk i popędzeni ku 
Tamfui; w ucieczce pozostawił nieprzy
jaciel 2 armaty, wielką liczbę flint i cho
rągwi. jako tćż wielkie zapasy prochu. 
Francuzi mają około 200 zabitych i ran
nych ; stan zdrowia wojska jest dobry.“

Stolica św. Wojciecha.
Do „Kreuz Ztg.“ telegrafują z Rzymu: 

iż pomiędzy Stolicą św. a Ber
linem przyszło do porozumienia co 
do przyszłego Arcybiskupa gnie- 
źnieńsko-poznańskiego, którym ma 
być proboszcz katedralny ks. Wa-
niura z Pelplina.

Z Rzymu telegrafują do gazet gali
cyjskich w tej samej sprawie:

Rzym, 11 marca. Sprawa ob
sadzenia stolicy arcybiskićj poznau-

skićj jest już w zasadzie rozwią
zana. Jednakże Watykan waha 
się przyjąć proponowanego na tę 
godność przez Prusy dziekana Wa- 
niurę, ponieważ uważa go, jako 
pochodzącogo ze gtaiiu mieszczań
skiego, za posiadającego zbyt mało 
wpływu. Lepićj b iwiem, zdaniem 
Watykauu, aby tie było żadnego 
biskupa, niż żeby miał nim być 
człowiek beż zaufania i powagi. 
Kurya papieska życzy sobie na 
następcę Ledóchowskiego jakiegoś 
członka polskićj szlachty.

Inną wesyą znajdujemy w „Dzienniku 
Polskim“, do którego telegrafują z 
Wiednia:

Wiedeń, 11 marca. Według 
doniesień dzienników tutejszych z 
Rzymu, Watykan nie chce się zgo
dzić na nominacyą Arcybiskupem 
poznańskim proponowanego przez 
rząd pruski księdza dziekana 
Waniurę, ponieważ tenże nie jest 
szlachcicem i z tego powodu nie 
nie miałby dostatecznego wpływu. 
(Wiadomość to bardzo wątpliwa — 
muszą być do tego inne powo
dy. P. R.)

Do „Czasu“ telegrafują z Berlina:
Berlin, 11 marca. Kwestya 

obsadzenia arcybiskupstwa poznań
skiego jest rozwiązaną w zasadzie. 
Watykan nie może zdecydować się 
na przyjęcie zaproponowanego przez 
Prusy dziekana Waniurę, ponieważ 
uważa go za osobistość bez wpły
wu, jako pochodzącą ze sfer mie
szczańskich. W Watykanie sądzą, 
iż lepićj, aby nie było Biskupa, 
niż aby był taki, któryby nie posia
dał zaufania, ani powagi. Kurya 
pragnie, aby następca Kardynała 
Ledóchowskiego pochodził ze szla
chty poi siej.

Rejestrujemy te doniesienia, nie do- 
dawając z naszej strony żadnego komen
tarza.. Ufamy, że Stolica święta, nie 
kierując się żadnemi ubocznemi względa
mi, ani rodem ani pochodzeniem, baczyć 
będzie jak dotąd, tak i nadal jedynie na 
dobro religijne i moralne naszej archi- 
dyecezyi. _________

Walne zebranie
Tow. Pomocy Naukowej.

. Nie liczne było wczorajsze zebranie, 
na które przybyło tylko 84 do głosu upra
wnionych członków ; rozprawy były dosyć 
ożywione i zajmujące.

O godzinie P/z zagaił posiedzenie w 
imieniu chorobą złożonego prezesa p. pro
fesora Rymarkiewicza, p. prof. Motty — 
na przewodniczącego uproszono p. Wład. 
Bentkowskiego, który do pióra powołał 
pp. dr. Kusztelaua i ks. R. Krzyżano
wskiego.

Po przeczytaniu protokółu z ostatnie
go walnego zebrania, wezwał przewodni
czący do wyboru czterech członków dy- 
rekcyi w miejsce ustępujących :

ks. prałata łukowskiego, 
radzcy K. Szumana, 
radzcy T. Małeckiego,
Adolfa Koczorowskiego.

Skrutatorami mianowani: ks. Antonie
wicz , ks. Ostrowicz, ks. Wilczewski, 
pp. Rogaliński, Chociszewski, Kortak.

Po przeczytaniu sprawozdania przez 
prof. Wituskiego, zapytuje p. dr. Ziele- 
wicz, czy suma wpłacona przez p. B. Łu
bieńskiego w ilości 1500 m. na korzyść 
funduszu Libelta, należy do znanego, kil
kakrotnie już na walnych zebraniach 
wspomnianego funduszu, zostającego pod 
zarządem osobnego komitetu, czy tćż sta
nowi osobną rubrykę.

P. prof. Wituski odpowiada, że jest 
to jeden i ten sam fundusz, który nieba
wem pod nazwą stypendyum ś. p. Karola 
Libelta ma wpłynąć do kasy Towa
rzystwa.

P. hr. Cieszkowski komunikuje, że ko
mitetowi, zajmującemu się tym funduszem, 
zaproponował, aby odsetki przeznaczano 
na wynagrodzenie początkujących profe
sorów, którzyby miewali prelekeye i kou- 
fereneye, popularyzując w społeczeństwie 
naszem wiedzę i uaukę.

Z tego powodu wywiązała się dłuższa 
dyskusya, w którćj udział brali ks. prób. 
Ostrowicz, Fr. Dobrowolski i dr. Ziele- 
wicz, oraz członkowie dyrekcyi pp.: prof. 
Motty i Wituski.

Dyrekcya oświadczyła, że funduszem 
zawiadować będzie w myśl przekazujące
go jćj tę sumę komitetu, a p. dr. Ziele-

wicz w imieniu komitetu oświadczył, że 
dokument fundacyjny zawierać będzie tyl
ko życzenie, aby stypendyum przeznaczo
ne było na wspieranie młodzieży kształ
cącej się w kierunku, w którym pracował 
ś. p. K. Libelt. Komitet ten w zasadzie 
oświadczył się za przekazaniem funduszu, 
wynoszącego 9500 mrk., dyrekcyi Towa
rzystwa.

Ks. dr. K a u t e c k i, wyraża dyrek
cyi w imieniu zebranego licznie na posie
dzeniu duchowieństwa, serdeczne podzię
kowanie za wsparcie udzielane studentom 
teologii i pozwala sobie wypowiedzieć 
przekonanie, iż duchowieństwo uznawając 
tę gotowość spieszenia w pomoc młodzieży 
kształcącćj się w Wyrcburgu i w Eich
städt, tem usilnićj popierać będzie błogie 
działanie Towarzystwa.

Równocześnie wypowiada ks. Kante- 
cki zdziwienie z tego powodu, iż w wy
drukowanym na ostatuićj stronie wykazie 
walnych zebrań i posiedzeń komitetu, tyle 
powiatów świeci podwójnemi kreskami, 
z których się pokazuje, że w powiatach

babimojskim,
inowrocławskim,
krobskim,
krotoszyńskim,
międzyrzeckim,
mogilnickim,
poznańskim —

a więc w 7 — nie było ani walnych ze
brań, ani posiedzeń komitetowych — i 
zapytuje, czy może owe kreski znaczą 
tylko brak wiadomości o odbytych zebra
niach.

Prof. Wituski oświadcza, że na 
pewno twierdzić nie może, czy w owych 
powiatach nie było wcale zebrań, lecz 
wie z pewnością, iż o tych zebraniach 
nie nadeszła do dyrekcyi żadna wiado
mość. Niestety prawdą jest, co powie
dział interpelant, iż w tych powiatach, 
Itńro na. ostatuićj stronie mają podwójne 
kreski na stronie 7, wyszczególnione 
składki są dosyć liche.

Prezes komitetu inowrocławskiego ks. 
prałat P o n i ń s k i, przeczy temu i twier
dzi, że wykaz zebrań na ostatniej stronie 
jest niedokładny, gdyż np. w powiecie 
inowrocławskim, obdarzonym dwiema kre
skami, było posiedzeń komitetowych 4 a 
walnych zebrań 3. Powiat ten złożył 
1568 marek do kasy dyrekcyi. Na za
pytanie, kiedy należy przesyłać do dy
rekcyi wiadomość o odbytych zebraniach, 
odpowiada prof. Wituski, iż uajmuićj na 
4 tygodnie przed walnćm zebraniem.

Hr. Cieszkowski wyraża dyre
kcyi podziękowanie, że w myśl rad jego, 
podawanych na wszystkich walnych ze
braniach, uwzględnia coraz więcćj mło
dzież kończącą nauki — i prosi, aby pa
miętano o młodzieży kształcącej się w rol
nictwie. W sprawie tej zabierają głos 
pp. ks. prob. Ostrowicz, dr. Kapuściński, 
profesor i sędzia Motty. Dyrekcya oświad
cza, że nie zgłaszają się odpowiedni kan
dydaci — wskutek czego ks. prob. Ostro
wicz proponuje, aby lir. Cieszkowski wraz 
z innymi poważnymi obywatelami zajął 
się wyszukaniem takich młodzieńców, któ
rzyby ze skutkiem nauk rolniczych słuchać 
mogli.

P. Wł. Zakrzewski zapytuje, czy do
brą jest rzeczą, udzielać drobnych wsparć 
w kwocie 7,50 m. miesięcznie, i czy uie 
byłoby lepiej, sumy te obracać na wię
ksze stypendya.

Prof. Wituski odpowiada, że wspar
cia te udzielane bywają w powiecie 
wschowskim trzem gimnazyastom na opła
canie szkolnego, które wynosi kwartalnie 
22,50 m. Że oprócz tego udziela dy
rekcya wsparcia seminarzystom nauczy
cielskim po 6 marek miesięcznie i 16 
uczniom poznańskiej szkoły średniej i 
obywatelskićj na opłacenie szkolnego. — 
Ostatnie dwie pozycye uznane są ogólnie 
za bardzo dobre i pożyteczne.

P. dr. Buski odczytuje sprawozdanie 
komisyi rewizyjnćj, złożonej z pp. Le- 
kszyckiego, Cybulskiego, B. Leitgebra i 
dr. Buskiego — prosi o pokwitowanie 
podskarbiego i o wyrażenie mu serde
cznego podziękowania za wzorowe prowa
dzenie książek.

Zebranie z gorliwością stosuje się do 
tego wezwania.

Na członków dyrekcyi wybrano pono
wnie następujących pp.: radzcę Szumana 
83 gł., ks. Prałata Likowskiego 80 gł., 
radzcę Mateckiego 77 gł., Adolfa Koczo
rowskiego 76 gł. — poczem przewodni
czący o godzinie wpół do 7 solwował po
siedzenie.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 12 marca.
Posiedzenie 65. — Początek o godzinie 

i1/«-
Izba rozpoczęła dzisiaj drugie czytanie 

subwencji parowcowćj. Jak wiadomo, długie 
narady komisyjne spełzły na niczćm, tak iż 
w końcowćm głosowaniu cały projekt odrzu
cono 14 głosami przeciw 4. Dla tego tćż 
komisya ograniczyła się na podaniu obszerne
go sprawozdania z narad, jakie się w jćj ło
nie toczyły. Tymczasem konserwatyści, wol- 
nomyślni i narodowcy zgodzili się na podję
cie? na nowo projektu rządowego i oddali 
zmierzający do tego wniosek przez pp. hra
biego Belira, dr. Hammachera i 
Helldorffa. Wniosek obstaje przy wy
znaczonych przez rząd 5,400,000 marek na 
snbwencyonowanie trzech głównych linii, to 
jest afrykańskiej, wschodnio-azyatyckićj i an
stralskićj, ale przytćiu dąży do ustalenia kompro
misu między rzeczywistymi zwolennikami pro
jektu o tyle, że uwzględniając życzenia połu
dniowo- i zachodnio-niemieckie, stanowi, aby 
parowce subweneyonowane zawijały do przy
stani holenderskich lub belgijskich, albo żeby 
dostawiane tam frachty kosztem przedsiębior
ców parowców snbweneyonowanych ztaintąd 
tymże przedsiębiorcom przywożono. Centrum 
ponawia stawione w komisyi wnioski przez pp. 
Rintelena i Rackćgo. Rzeczone wnio
ski żądają subweneyonowania samej tylko li
nii wschodnio-azyatyckićj i wyznaczają na to 
kwotę 1,800,000 marek. Oprócz tego ma 
tylko linia poboczna z Tryestu przez Brindisi 
i Aleksandryą otrzymać subwencyą 100,000 
marek. Parowce przy wyjeździe i powrocie 
mają zawijać do Roterdamu albo Ant
werpii, a przecieciowa ich szybkość ma 
wynosić 12 węzłów7. (Inne wnioski żądają 
11 i pół węzła.)

Budowa nowycłi parowców ma być po
wierzoną warsztatom utcmtwi.:».. tTonp.lfirzn- 
wi służy prawo rewidowania starych okrętów 
przez komisye znawców, do których ma na
leżeć kilku marynarzy. Wolno mu także 
wglądać w księgi kupieckie i nautyczne przed
siębiorstw subwencjonowanych ; oprócz tego 
może on kwotę subwencyjną okroić albo na
łożyć na przedsiębiorców większe prestacye, 
jeśli komunikacye zapewnią im nadal większe 
korzyści.

Demokraci socyalni zaś wnoszą przez pp. 
Dietza (z Hamburga), Hasenclevera i 
Singer a o subweneyowanie linii wschodnio- 
azyatyckićj i anstralskićj i przeznaczenie na 
ten cel 3,750,000 mrk. Prócz tego żądają 
tylko nowych parowców, budowanych z ma- 
teryalu niemieckiego i na niemieckich war
sztatach. Izba stanowi, aby rozprawy na- 
samprzód się rozpoczęły uad temi wnioskami, 
które dotyczą głównych warunków umowy.

Bar. B u o 1 (centrum) żąda, aby parowce 
przy wyjeździe i pow’rocie zawijały do Rotter
damu i Antwerpii; motywuje to żądanie in
teresami żeglugi na Renie i przemysłu Nie
miec zachodnich i północno-zachodnich.

Ministrowie Bötticher i dr. Stephan 
zgadzają się wprawdzie na tendeneye wniosku, 
ale oświadczają, iż byłoby to rzeczą zbyt 
krytyczną, w obec zmieniających się interesów 
komuuikacyi nakazywać prawem na lat 15 
zawijanie okrętów do pewnych przystani w 
drodze leżących. Gdyby jednak przyjęto 
wniosek centrum, rząd się opierać nie będzie,

W dalszym ciągu obrad zmodyfikował 
p. Rintelen wniosek centrum w ten spo
sób, iż parowce przystawać mają nie w Ant
werpii lub Rotterdamie, lecz w jakimkolwiek 
porcie belgijskim lub holenderskim. Przyjęto 
wniosek z tą modyfikacyą. Dłuższe rozprawy 
wywołało żądanie demokratów socyalnych, aby 
używano tylko nowych okrętów, zbudowanych 
na niemieckich warsztatach z niemieckiego ma- 
teryalu.

Posłowie Dietz i Hasenclever 
przemawiali za tym wnioskiem ze względu na 
opiekę, jaka się należy pracy krajowej, powo
łując się zarazem i na to, że naród ma pra
wo domagać się za tak znaczne pieniądze no
wych parowców, a nie poprzestawać na zaku- 
pnie starych i zużytych.

Książę Bismarck, który co dopiero 
był wszedł do sali, jest temu żądaniu prze
ciwnym, gdyż zdoła ono zrazić przedsiębior
ców i zwiększy znacznie koszta, na co pe
wnie parlament z trudnością przystanie. Nie 
radzi zbyt wyprężać luku, ho to, co lepsze, 
bywa często wrogiem dobrego.

Ostatecznie uchwalono na wniosek p. R i u- 
t e 1 e n a, że nowe parowce winny być budo
wane na niemieckich warsztatach Żądanie 
centrum, aby w razie zyskowności przedsię
wzięcia okrojono subwencyą, przyjęte zostało. 
Natomiast uchylono drugi punkt projektu, 
aby rządowi służyło prawo wglądania w ku-



pieckie i nautyczne księgi przedsiębiorstw sut 
weneyonowanyeh.

Koniec o godzinie pół do szóstej. (Jii 
tro dalszy ciąg rozpraw o projekcie paro 
wcowyni).

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 12 marca.

Posiedzenie 39. — Początek o godzini 
u‘A-

Posiedzenie poczyna się od trzeciego czy 
tania etatu ministerstwa finansów, którj 
przyjęto.

Dłuższe spory wywołał etat ministerstwa 
handlu.

- cza najprzód „Moniteur de Romę,“ że or
gan kanclerza Giersa, „Nord,“ powtórzy:

- jego wywody 0 tym jubileuszu, 0 którym
- „Moniteur de Ronie“ pisał, że ma on wy

łącznie charakter religijny. „Nord“ uznał 
tern sanićm. że Episkopatu«, Kościół i Sto
lica św., zajęły tu pochwały godne sta
nowisko. Ta polityka Stolicy świętej 
i Kościoła stanowi zupełny kontrast z no
wo - zainaugurowaną przez Rosyą bani- 
cyą Biskupów. Każdy dzień — powiada 
organ rzymski — przynosi nam niepoko
jące wieści co do bezpieczeństwa katoli
ckiego Kościoła pod panowaniem rosyj- 
skiem. Wczoraj wywieziono ks. Biskupa 
Hryniewieckiego do Jarosławia — dziś 
ks. Harasimowicza, prawnego jego na
stępcę. Sam „Nord“ przyznać musi, że to 
polityka gwałtu. To powrót do tradycyi 
ostracyzmu i to w chwili, kiedy katolicki 
episkopat słowiański unika starannie ura
zić patryotyczne lub religijne uczucia 
Rosyi.

Nie dość tego gwałtu; obecnie zapo
wiadają, że Rosya po prostu z własnój 
inicyatywy zniesie dyecezyą wileńską. 
Zachodzi pytanie, kiedyż będzie koniec 
tych gwałtów. Czyby chciano wystawić 
na twardą próbę dwie cnoty Kościoła: 
cierpliwość i darowanie uraz? Rosya i Sto
lica św. mają wspólne interesa. Zerwa
nie z Watykanem byłoby polityką zbyt 
ryzykowną, a sytuacya ogólna prze
chodzi obecnie zbyt straszne przesilenia, 
Byłoby to sobie robić igraszkę z najwy
raźniejszymi przeciwnikami. Tymczasem 
w tym samym numerze „Nord“ podaje 
wiadomość 0 sporze pomiędzy rządem hi
szpańskim a Biskupem Placencyi i win
szuje ostatniemu, że spór wytoczył przed 
najwyższy trybunał Papieża, zamiast ape
lować do władzy królewskiej i rady sta
nu. Wszyscy bezstronni, pisze „Nord,“ 
uznają po niejakim namyśle, iż słusznie 
powołał się do interwencyi Stolicy św.“

Gdzież logika?
NIEMCY.

* Berlin, 12 marca. (Wybory). 
W wyborach posła do parlamentu w Ol
denburgu otrzymał dotychczas Propping 
(wolnozacli.) 5279 głosów, Eortmann 
(naród.) 3497, a Schwarz (socyalista) 
183. — Z kilku okręgów wyborczych 
nie nadesłano dotychczas rezultatu gloso
wania.

— Na czwartkowem posie
dzeniu rady związkowej prze
kazano projekt bonifikacyi podatku od 
cukru, jako też projekta zmiany i uzu
pełnienia prawa ordynacyi sądowej i 
prawa ordynacyi karuój odnośnym wy
działom.

— Sprawa brunświcka. „Beri. 
Pol. Nachr.“ piszą 0 obecnym stanie spra
wy brunświckiej, co następuje :

a 4 a» ¿gmiu ks. wiuieiwa nrunswi-
ckiego zagraniczni krewni księcia kumber
landzkiego z domów panujących starali się 
podobno wpłynąć na niego, ale po śmierci 
ks. Wilhelma zaniechali dalszych usiłowań, 
aby uniknąć pozoru, jakoby się chcieli mie
szać w wewnętrzne sprawy państwa niemie
ckiego, z którem zostają w stosunkach przy
jaznych. Potem usiłowali książęta niemieccy 
dojść do przekonania, 0 ile można liczyć na 
ustępstwa księcia kumberlandzkiego w obec 
położenia wytworzonego przez śmierć dawniej
szego księcia brunświckiego. Powszechne jest 
mniemanie, że w. książę oldenburski, przeko
nawszy dwór berliński 0 szczerości swych za
miarów, powziął w tej sprawie inicyatywę, i 
że wielki książę następca tronu oldenburski 
dopiero wtedy przedsięwziął podróż do Gmun-

den, gdy wszyscy inni książta niemieccy na 
nią się zgodzili. Ale i ten krok pożądanego 
nie odniósł skutku. Mianowicie miał książę knm- 
berlandzki bez ogródki oświadczyć, że nie 
myśli się wyrzec swych pretensji do Hano
weru, ani swych styczności z tameczną „fron
dą“ Welfów, przez co naturalnie wręcz od
ciął sobie drogę zgody z Prusami na pod
stawie konstytucyi i wstąpienia po śmierci 
zmarłego lisięcia na tron juko członek 
grona panujących książąt niemieckich'* 
Taki był ujemny, chociaż przy uporze pre
tendenta welfickiego łatwy do pojęcia wypa
dek rokowań, z którym wielki książę następca 
tronu oldenburski wrócił z podróży do Ber
lina, aby cesarzowi zdać obiecany raport. 
Obecnie przeto można uważać stadynm pry
watnych rokowań w sprawie sttkcesyućj brnn- 
świckićj za zupełnie zamknięte.

„Nordd. Allg. Zfg.“ powtarza powyż
sze wywody bez dodania komentarza, ale 
samo ich przedrukowanie jest najlepszym 
komentarzem. „Qui vivra, verra.“

— W sprawie kolonizacyj- 
néj. „St.-Anz.“ zamieszcza następujący 
komunikat : Po oddaniu pod opiekę ce
sarza JMci obsżarów, leżących między 
ujściem rzeki Oranje i przylądkiem Frio 
(wyjąwszy zatokę. Wielorybią), rządy Nie
miec i W. Brytanii zgodziły się na wy
znaczenie mięszanój komisyi, która się 
zbierze w Kapstadt i zajmie się roztrzą
saniem pretensyi prywatnego posiadania 
albo praw użytkowania, które nabyli an
gielscy poddani przed zadeklarowaniem 
opieki niemieckiéj w obszarach oddanych 
pod opiekę Niemiec, albo poddani nie
mieccy w zatoce Wielorybiej i na wyspach 
leżących przy Angra-Pequena a wymie
nionych w patencie okupacyjnym angiel
skim z 27 lut. 1867. Niemieckim człon
kiem komisyi jest konsul jeneralny dr. 
Bieber.

ROSYA.
* Znany korespoudent ,,N0 w. 

Wrem.“ Koc zetów podpisujący się 
„Russkij-Strannik“ dziwi się w ostatniój 
swój korespondencyi, iż główne ulice 
Kijowa podczas kontraktów kijowskich 
zajęte były polskiemi powozami, że w 
dniu kontraktowym były sklepy i maga
zyny przeważnie polskie, że w hotelu 
słyszeć się dala tylko mowa polska. 0 
Rosyanach nikt ani pomyśli, jakby sobie 
wszyscy dokąd odjechali.

Nie. panowie, mówcie sobie, co cbcecie, — 
wola w końcu autor listu — nabieram coraz 
mocniejszego przekonania, że istotnie Polska 
nietolko nie sginieła, no i nie sginiet, 
dopókąd pod rosyjskiém znajdować się będzie 
panowaniem.

Tu stoi w nawiasach wykrzyknik, w 
który zapewne redakeya „Now. Wrem.“ 
zaopatrzyła spostrzeżenie p. Koczetowa.

- .Że nie tylko sw Pijiscę, ale nawet w tym 
Kraju,' „odwiecznie rosyjskim“', panujet Po
laki, a nie mg. można się na to oburzać, ale 
nie konstatować tego niepodobna. Beati 
possidentes! Czy uznacie panowie nieomyl
ność tego wyrzeczenia, czy nie uznacie, fakt 
zawsze pozostanie faktem.

Oby wszyscy Moskale ' na to zdanie 
się zgodzili.

— J en erał-major à la. suite 
cara, książę Albert sasko-altenburgski, 
otrzymał dymisyą z prawem noszenia 
munduru.

F R A K C ¥ A.
* Paryż, 12 marca. Izba deputowa

nych ukończyła dziś obrady nad budże
tem. Kulturnicy przeprowadzili swoje ; 
większości.ą bowiem głosów oparli się 
przywróceniu skreślonych przez siebie

pozycyi dla duchowieństwa. W ten spo
sób zmieniony budżet przesłany został 
natychmiast do senatu, który rozpocznie 
nad nim obrady w przyszły poniedziałek.

— Dzienniki p a r t y i nieprzeje
dnanych protestują przeciwko temu, iżby 
aresztowaui we wtorek socyaliści mieli 
być wywiezieni za granicę — taki bo
wiem środek, jak twierdzą owe dzienni
ki — równałby się wydaniu obcym rządom. 
Wydano rozporządzenie, nakazujące are
sztowanie wydalonych w tych dniach za 
granicę socyalistów, którzy przybyli na- 
powrót do kraju północną granicą Francyi.

pospolitej województwach. Dokumentu te ugru1 
powane około Cyryla Terlickiego, Wladyk 
Żuckiego, Gedeona Balabana, Zydyczyńskiego 
monastern, innych klasztorów unickich i nie- 
uuickich, niektórych Biskupów katolickich i 
schyzmatyckich w XVII wieku; są tu także 
przyczynki do dziejów metropolity Rntskiego, 
fundusze i uposażenia różnych monasterów, 
królewskie przywileje, rozporządzenia etc, etc. 
Układ tych dokumentów bardzo zręczny i mi
sterny : na te kilka set akt, które są w tśm 
dziele, znajdujemy tam zalcdwo kilka takich, 
co przyznają słuszność katolikom, czy unitom, 
i mówią 0 gwałtach schyzmatyków, — we 
wszystkich zaś innych — tylko 0 napadach, 
najazdach, ucicmiężeniach, prześladowaniach 
okrutnych schyzmatyków! Ci Biskupi, którzy 
unią przyjęli, przedstawieni w tych dokumen
tach często jak gwałciciele nie tylko spokoju 
publicznego, ale nawet praw natury.

Niekiedy pau wydawca tych akt bardzo 
sobie dowcipnie postępowa!: drukuje naprzy- 
klad skargę, pozew na jakiego dostojnika 
Unitę, ale ani wzmianki następnie nie robi, 
czy rzeczywiście ndalo się, czy skarżący zdo
łał dowieść tego, 0 co oskarżał, czy mu sąd 
przyzna! słuszność, można bowiem 0 wiele 
rzeczy’ obwiniać, ale to wcale nie znaczy za
wsze tyle, co wygrać sprawę.

Nie eheemy jednakże twierdzić, że w Pol
sce nie byio nigdy' żadnych nadużyć. (Tak 
naprzykład byliśmy i jesteśmy narodem kato
lickim, Polska było to państwo katolickie, a 
ileż to razy duchowni katoliccy znieważeni 
nawet czynnie zostali, mianowicie w czasie 
zapału dla „nowinek genewskich,“ ale i nie- 
genewskich!...), nie bronimy wcale tych 
p 0 j e d y ń c z y c h swawoli i bezprawia, nie 
możemy z całą powiedzieć pewnością i prze
świadczeniem, że rząd polski wcale nie miał 
nigdy systematu, już z góry ułożonego, aby 
ciemiężyć innowierców. Myślimy, przeciwnie, 
że łatwe byłoby dostarczyć dużo dokumentów, 
że rząd polski wcale nie narzucili swoich wie
rzeń niekatolikom i nie mięszat się nigdy do 
wewnętrznego urządzenia się kościołów dysy- 
denckich.

W przedmowie p. Lcnicki rozbiera dwie 
kwestye: przyczynę powstania Unii i, pobie
żnie, kreśli losy aryańskiej sekty, chcąc do
patrzyć pewnej łączności pomiędzy jednem i 
drugiem, mianowicie z tej strony, że socynia- 
nizm, zwabiwszy sobie wielu wyznawców Ko
ścioła wschodniego, nie zjednoczonego obrząd
ku, pozbawił go tern samem możności oporu 
przeciw Unii, jak mniema literat rosyjski, 
który tak sobie przedstawia genezę Unii : 
głównym rysem, powiada on, Kościoła wscho
dniego do połowy XVI wieku, był pierwiastek 
elekcyjny w mianowaniu duchownych dygnita
rzy i dość znaczny udział świeckich ludzi w 
sprawach tego Kościoła ; przy pomocy tych 
czynników miał Kościół wschodni, tak twier
dzi p. Lewicki, nabrać tyle siły, że mógł 
się zwycięzko opierać i opierał się długo Unii 
florenckićj, lecz zwolna zmieniły się rzeczy : 
„jus patronatus,“ mianowanie władyków przez 
królów polskich i inne jeszcze wadliwe urzą
dzenia, które się z czasem zagnieździły we 
wschodnim Kościele, podług pana L., sprowa
dziły ten Kościół na zupełnie inną drogę ; po
wstały więc różne bractwa duchowne, które 
miały ogromne znaczenie i jurysdykcyą roz
ległą, kontrolując nawet czynności władyków, 
zrodził się przeto antagonizm pomiędzy epi
skopami i bractwami; otóż to współzawodni
ctwo pomiędzy nimi, ta walka „klerykalno- 
hierarchicznego“ kierunku, zapożyczanego u ka
tolików i „synodalnego,“ właściwego, jakoby, 
Kościołowi wschodniemu, podług słów p. Le
wickiego, miały spowodować Unią brzeską. 
I tak kościelno-organizacyjne dążności bractw 
duchownych, popieranych przez patryarchów 
wschodnich i opór przeciw temu wyższego du-

P. Goldschmidt poleca rozciągnięcie 
większej opieki rządu nad nauką kupiectwa 
ubolewa, że książę Bismarck mówił w sposób 
lekceważący o stanie kupieckim, który nazwa- 
cząstką ludności nieprodukcyjnéj, żyjącćj tyl
ko z zamiany i nożyc kuponowych.

Co do nauki kupiectwa oświadczają się 
ze zdaniem przeciwném pp. dr. Wagner 
dr. Keichensperger wykazując, jak 
wielki jest napływ do tego stanu i wypowia
dają przekonanie, że obowiązek wykształcenia 
zdolnych kupców ciążyć winien na miastach, 
nie na rządzie. Skarga na nieprzychylne 
usposobienie kanclerza względem stanu kupie
ckiego znalazła gorliwe poparcie w pp. 
Fuchsie, Bücht e'ni a n i e i Plinschu.

Minister Boetticher stara się zatrzeć 
niekorzystne wrażenie słów kanclerskich i 
oświadcza, że książę nie myślał temu stanowi 
ubliżyć.

Przy etacie ministerstwa sprawiedliwości 
mówi p. Munckel o regulatywie przygoto
wawczej służby referendaryuszy; regulatyw 
ten wyklucza od referendaryatu takich kandy
datów prawa, którzy się okazują „niego
dnymi“ albo nie zdołają stawić dowodów, iż 
mogą się przyzwoicie utrzymać. Jest to 
rzeczą wiadomą, że ten regulatyw był już 
przedmiotem rozpraw komisyi w roku ze
szłym. Komisya zasięgała o nim wiadomo
ści, ale uznała ostatecznie jego legalność. P. 
Munckel mocno powątpiewa, czy takie prze
pisy są odpowiednie i żąda prawnego uregu
lowania téj sprawy.

Min. sprawiedliwości nie uważa 
takiego uregulowania za odpowiednie w razie, 
gdzie słuszna rozwaga jest o wiele, lepszą. 
Zresztą zapewnił mówca, że regulatywu, o ile 
się to da pogodzić z interesem państMa, nie 
będzie zbyt ostro zastósowywał.

Oświadczenie to przyjęli z zadowoleniem 
pp. Zastrow, Korsch i Spahn. Osta
tni z wymienionych prosił ministra, aby w 
stronach katolickich zabronił wyznaczania ter
minów na święta katolickie.

Przed rozpoczęciem obrad nad etatem mi
nisterstwa spraw wewnętrznych wnosi p. bar. 
8 chor leitf er o odroczenie rozpraw, ale 
prawica i narodowcy wniosek odrzucili, skoro 
się min. Puttkamer przeciw niemu oświadczył. 
Mimo to przerwano w godzinę później roz- 
nrawv. » „«.aię na stronę ourocze-
nia narodowcy, skoro się przekonano, że rze
czony etat nie da się tak szybko załatwić, 
jak się tego spodziewano.

P. Lassen (Duńczyk), żali się na su
rowe postępowanie władz w północnym Szle
zwiku.

Minister Puttkamer powołuje się w 
odpowiedzi na agitacye i prowokacye Duń
czyków, na które rząd spokojnie patrzeć 
nie może.

Koniec o godzinie 372. (Jutro dalszy 
ciąg etatu.)

ZIEMIEPOLSKIE.
* Welehrad a Petersburg. 

W artykule pod tym nagłówkiem zazna-

Historycy i wyiawcy moskiewscy.
Arcliiw jngo-zapadnoj Rossii, izdawajennyj 

kommissiejn dla razbora drewnieli aktów. 
Czast’ T, akty 0 cerkowno-religioznyli otno- 
szeniach w jugo-zapadnoj Rusi, 1322 —1648 
g. g., tom VI, Kiew 1883 iu 8° maj. 182 
-+- 938. Cena rs. 3'/a-

Jak wiadomo, w Wilnie i w Kijowie pod 
opieką jenerał-gubernatorów są komisye, wy
znaczane oil rządu dla rozsortowania i wy
dania dawnych dokumentów i akt z central
nego archiwum w Wilnie i Kijowie. Instytu
cja taka mogłaby bjć bardzo poważną i po
żyteczną, gdyby sumiennie wykonywała swoję 
działalność; lecz, niestety, tak nie jest! 
U steru tych komisyi stoją ludzie bez potrze- 
bnój nauki, często zaprzedani rządowi, który 
postanowił „na polu naukowóm“ z dokumen
tami w ręku przekonać, że Litwa i Ruś, to 
„matuszka Rassieja,“ że Polacy zawsze gnę
bili „tuziemców-Rassijan,“ że im narzucili 
Unią, że, „prawosławie“ żyło srodze prześla
dowane etc. etc. — Jak powiadają, to ten 
„razbor drewnieli aktów“ ma się tak dokony
wać: gdy znajdą jaki dokument, świadczący 
cośkolwiek na korzyść Polski lub Polaków, to 
go niszczą zupełnie — albo przynajmniój nie 
wydają na świat, a jeżeli im wpadnie w ręce 
coś takiego, co zmodyfikowane może sprzyjać 
zachciankom rządowym, to natychmiast dru
kują, wzbogacając komentarzami, które nieraz 
wymownie świadczą 0 bujnój fantazyi i wię
cej aniżeli oryginalnych pomysłach uczonych 
wydawców tych dawnych akt. Dla tego na
leży z ogromną ostrożnością korzystać z tych 
publikacyi i potrzeba koniecznie poddawać je 
ścisłej krytyce i wszechstronnemu roztrząsaniu. 
Te kilka uwag nasunął nam najnowszy tom 
tego wydawnictwa, 0 którem zamierzamy słów 
kilka powiedzieć. Tom ten wydano przy końcu 
zeszłego roku, chociaż nie wiemy z jakiego 
powodu na okładce wydrukowano rok 1883. 
Składa się on z przedmowy, od sir. 1 — 182, 
napisanej przez p. Oresta Lewickiego, znanego 
literata rządowego, który już nieraz znalazł 
sposobność do wypowiedzenia swej nienawiści 
ku Polakom i ich przeszłości — i dokumen
tów, od 1 — 821 ; dalej następuje spis imion 
własnych geograficznych 1 nazwisk w tern 
dziele wspomnianych i rozdziałów, od 821 
do 938.

Wszystkich dokumentów jest 326. Z roku 
1322 jeden, w transkrypCyi z roku 1628, 
z XV wieku dwa, z r. 1440 i 1444, od
pisane także w XVII wieku, z XVI wieku 
103, a reszta 220 z XVII wieku do roku 
1648 doprowadzona.

Oryginały tych akt mają być wzięte, pra
wie wszystkie, z ksiąg ziemskich i grodzkich, 
łuckich, żytomierskich i włodzimirskich; nie
które pisane po polsku, lecz większość w uiiej- 
scowem narzeczu ruskiem. Z wyjątkiem kilku 
dokumentów, w sprawie lierezyi aryańskiej na 
Wołyniu, wszystkie inne odnoszą się do kon- 
trawersyi religijnej pomiędzy katolikami, uni
tami i schyzmatykami w południowych Rzeczy-

Silva rerum.
XIII.

W chwili gdy spadek brunświcki po
wszechne budzi zajęcie, książka świeżo 
wydana przez lir. Horric de Beaucaire 
nabiera pewnej woni aktualności. P. t. 
Une mésalliance dans la maison 
de Brunswick, autor dyplomata oby
ty z dworami i dworkami niemieckiemi, 
kreśli dzieje Eleonory d’Olbreuze, pro
stej szlachcianki francuskiej, wyniesionej 
w XVII wieku miłością ówczesnego 
księcia na Brunświku do godności mał
żonki swej z tytułem księżnej Zell. Sła
wna Zofia Dorota, żona Jerzego I, króla 
angielskiego, córką była tejże Eleonory. 
Przez dalsze zaś rozrodzenie domu pa
nującego w Brunświku i wynikłe na
stępnie kolligacye owa księżna Cylejska 
stała się babką rodów królewskich w 
Anglii i Prusach. Dramatycznemi zaiste 
były dzieje tak matki, jak córki. Zrazu 
wszystkie uśmiechy fortuny im sprzyjały, 
aby się zamienić w późniejszych latach 
i najsroższemi próbami dalsze ich życie 
wypełnić. Śmierć tragiczna hr. Koenigs- 
marka, trzydziestodwuletnie więzienie 
Zofii Doroty na fortecy w Ahlden, nie
chęć rodziny dla Eleonory d'Olbreuze, 
oto naczelne rysy sumiennej monografii, 
malującej nam z fotograficzną wiernością 
dwa na przemian dworskie w Niemczech 
ogniska i koła, północnego zepsucia w 
Hanowerze, francuskiéj wykwintności w 
Zell. Autor skwapliwie wyzyskał skarby 
archiwalne złożone w Berlinie, Wolfen
büttel, Zell, Hanowerze, Lümburgu, się
gnął do skarbów rękopiśmiennych szwedz
kiej _ wszechnicy w Lundzie, zajrzał do 
archiwów londyńskich i paryskich, od
słonił część polityki Ludwika XIV za
wsze bacznie w tę stronę zwróconej, wy
jaśnił ustrój dworów niemieckich w XVII

wieku, i stworzył całość łączącą urok 
powieści z powagą ściśle historycznej 
pracy.

* **
Olbrzymie projekta są dziś na po

rządku dziennym: przypuściłby można, 
iż ród ludzki w przeczuciu swego nie
dalekiego już końca mnoży gorączkowe 
wysilenia, aby imię swe uwiecznić. Stu
letni jubileusz rewolucyi francuskiej daje 
pocbop do wzniesienia nowego Babelu 
Pychy, wieżą strzelającą w górę trzy
stumetrową wysokością. Pan Eifel do 
tej budowy się. ofiarował, utrzymując 
wszelako, iż tylko żelazo użytem być 
może w gmachach sięgających niemal 
obłoków. Tymczasem niejaki p. Brou- 
clais wystąpił z projektem jeszcze bardziej 
imponującym; chce on bowiem wznieść 
wieżą z granitu, wysoką na 360 metrów, 
któraby starczyła do oświetlenia całego 
Paryża. Ognisko elektryczne w tej wy
sokości umieszczone miałoby siłę dwóch 
milionów lamp, a misterńe załamywanie i 
światła w zwierciadłach na około usta
wianych słałoby promienie aż w naj
ciemniejsze zaułki stolicy Francyi. . Zda- 
liem inżyniera, który rozwija plan t. zw. 
kulumny słońca, (takie bowiem 
miano nadaje on zamierzonej budowie), 
światło płynące ztamtąd, przechodziłoby 
mocą szesnaście razy silniejszą zwykłe 
światło lampy dość jasnej, aby 0 pięć 
metrów odległości można czytać dogodnie, 
rym sposobem Paryż zasłużyłby sobie 
lawet materyalnie, na tytuł stolicy po
wszechnego oświecenia i ogniska świa- 
łości.

* *
*

Przerażający wzrok olbrzyma północy, 
groźnej i grożącój Europie i Azyi Rosyi, 
twierdza się urzędowemi statystykami ko- 
osu doliczającego się w obydwóch częściach 
świata, w których tak pokaźne zajmuje 
przestrzenie, strasznej zaiste liczby 102

milionów poddanych carskich. — Euro
pejskie zaś dzierżawy rosyjskie dają 
wedle obliczeń z r. 1882 bez mała 78 
milionów dusz męzkich i żeńskich, z prze
wagą jednego blisko miliona niewiast 
nad mężczyznami. Pod względem abso
lutnej większości mieszkańców' najwięcej 
ich posiada gubernia wiatska, najmniej 
gubernia olonezka. Najgęściej zaś osia- 
dlemi mają być gubernie moskiewska 
i podolska, pierwsza z 73,1 mieszkań
cami , druga z 61,7 na każdą wior
stę kwadratową. Najrzadziej osiadłą jest 
stauowczo gubernia astrachańska, licząca 
na tęż przestrzeń wiorsty kwadratowej 
zaledwie 0,4 mieszkańców.

* **
V sponrinaliśmy świeżo na tém miejscu

0 ruchu rfaukowym, nieustającym w ka
tolickim Rzymie. Wystawa turyńska uwy
datniła wysoki stopień oświecenia ducho
wieństwa włoskiego, liczbą medalów, roz
danych między księży, mimo przemagfiją- 
cych przeciwnych im wpływów. Ale na
wet niechęć uchylić musiała czoła przed 
zasługą, nauką i wiedzą. Ujawniło się 
przy téj sposobności, że sławny astronom 
Ojciec Secchi bynajmniej nie stanowił 
wyjątku, ale że większa część obserwa- 
toryów włoskich pozostała do dziś dnia 
pod kierunkiem i w ręku uczonych ka
janów, jak to mianowicie uważamy we 
Florencji, Wenecyi, Aleksandryi, Urbino, 
Lecce. Największa liczba nagród i złotych 
medali przypadła badaczom geografii fizy
cznej naszej kuli za wynalazki, ułatwia- 
ące naukowe poszukiwania, studya sis- 
mologiczne, dotyczące fenomenu trzęsienia 
demi, za wydoskonalenie narzędzi dokła- 
lnych. Najwięcej wawrzynów zebrał kler 
¡vłoski na polu nauk przyrodzonych ; ale -

w oddziale mechaniki i antropologii za- 
izezytne zajął on stanowisko. Przoduje 
wszystkim Ojciec Denza, dyrektor obser- 
¡vatoryum w Moncalieri pod Turynem,

uczony pierwszorzędny, który głównie za
rządzał sekcyą naukową wystawy i miał 
codziennie publiczne wykłady meteorolo
giczne w obec mnóstwa słuchaczów. Imię 
to nie dość u nas znane, a stanowiące 
poniekąd oś ruchu naukowego we Wło
szech. Ubogi ten zakonnik/ Barnabita, 
umiał przelać w dusze licznych kapłanów 
zapał swój do nauki, umiał ich pociągnąć 
wdziękiem swych bystrych poglądów, 
umiał mnożyć powołania, tworzyć w nie
skończoność stacye obserwacyi meteorolo
gicznych — słowem rozniecić ogólny in
teres duchowieństwa dla zdobyczy wie
dzy. Zostając w pobliżu ogniska niemie
ckiego materyalizmu i negacyi, nie/ 
umiemy pochwytywać odgłosów tej spo
tęgowanej nauki, która dziś wre i postę
puje na ziemi włoskiej. — „Gdy jednak 
przychodzi czytać długi spis laureatów 
wystawy turyńskiej — pisze jeden z jej 
uczestników — gdy oko nasyci się wi
dokiem prac i odkryć, przez tych ubogich 
kapłanów zrobionych — gdy przed nami 
snują się postacie owych ludzi, którzy 
nigdy nie tracąc z oc^fi głównego celu 
kapłaństwa — pracę/około dusz zbawie
nia, nigdy nie zaniedbując studyów teolo
gicznych, — stoją u steru włoskich ob- 
serwatoryów, a dość są wyćwiczeni w na
ukach przyrodzonych, aby budzić podziw 
i szacunek najniechętniejszyfh nawet wie
rze chrzfiściańskiej przeciwników ; gdy się 
poznaje bliżej owych profesorów chemii, 
astronomii, fizyki, uchylić wypada czoła 
przed Biskupami włoskimi, którzy tak 
doskonałe mają zrozumienie potrzeb chwili 
obecnej, oraz przed tymi kapłanami, któ
rzy mimo ucisku i prześladowania, znają 
tak dokładnie środki nawracania ku pra
wdzie tych pysznych wieku naszego du
chów. próbujących naukę przeciwstawiać 
religii, i rozumem walczyć z Bogiem.“ 
Znany tomista, msgr. Talamo, przemówił 
świeżo gorąco za rozszerzeniem nauk se- 
minaryjskich do granic zdobyczy współ-

czesnej wiedzy, wkraczających w dzie
dzinę filozefii. Biskupi włoscy dobrze zro
zumieli owo zadanie naszej epoki i ztąd 
podnieśli znacznie poziom naukowy swego 
duchowieństwa, zakładają wciąż własnym 
kosztem ogniska naukowe, i mimo polity
cznego ucisku potrafili wykształcić kler, 
przodujący w ruchu naukowym całego 
świata. Obok tych gwiazd uczonego świa
ta nie brakło ną wystawie turyńskiej i 
skromniejszych pracowników, ubogich ple
banów', których zdumiewająca hodowla 
pszczół, lub rolnicze ulepszenia także po 
osobne powołąla nagrody.

* **
Wśród mnogich przepowiedni i ho

roskopów' obiegających dziś świat żądny 
uchylenia zasłony przyszłości, najwię
kszej popularności doczekał się cztero- 
wiersź łaciński, zapowiadający straszne 
kataklizmy, bodaj nawet koniec świata 
na tok, w którym Wielkanoc przypaduie 
w dniu św. Marka, Zielone Świątki w 
uroczystość św. Antoniego, Boże Ciało 
na św. Jan, czyli 25 kwietnia, 13 czer
wca i/24 czerwca. Otóż te wszystkie 
złowrogie daty w przyszłym schodzą 
się roku, przejmując łatwowiernych trwo
gą nie do opisania. Dla zaspoko
jenia tychże możemy wszelako na
pomknąć, iż gdyby ta koiucydencya świąt 
istotnie niebywała szwank przynieść 
miała rodzajowi ludzkiemu, świat nasz 
ziemski od początku ery chrześciańskiej 
już chyba czternaście razy wystawionym 
był na ostateczną zagładę, skutkiem ka
balistycznego zejścia się dat wyż wspo
mnianych, które z kolei przypadały w 
latach 45, 140, 387, 482, 577, 672, 919, 
1014, 1109, 1204, 1451, 1546, 1666,
1734 po narodzeniu Chrystusa. Wróci 
zaś podobny porządek świąteczny w roku 
2034, wznawiając może niepokój trawią
cy dziś umysły do przesądnych rokowań 
skłonne.



cŁowieństwa i władyków, były, jak myśli 
p. Orest Lewicki, przyczyną najbliższą i uaj- 
pierwszą połączenia się Rusinów z Rzymem, 
czegoby nie mogły uczynić tylko usilności 
rządu polskiego i „intrygi“ Jezuitów.

Towarzystwa i Spółki.

Bank włościański.
Ze sprawozdania za rok 1884 banku tego 

dowiadujemy się, że za pośrednictwem jego 
zaciągano w r. z. z Ziemstwa kredytowego 
AV. Ks. Poznańskiego 25 pożyczek na grunta 
włościańskie, a 3 pożyczki na większe ma
jątki ziemskie, — Udzielanie pożyczek hipo
tecznych z własnych funduszów bardzo ogra
niczano na pojedyńcze tylko przypadki, a mia
nowicie na takie, gdzie szło o drobne sumy, 
potrzebne do uzyskania pożyczki z landszafty, 
albo gdzie grunta obciążyć się mające były 
dla Ziemstwa za małe. W roku 1884 ulo
kowano 122,251.06 mr. na 1« małych posia
dłościach włościańskich i 2 większych majątków 
ziemskich. — Zyski z papierów publicznych 
wynoszą 24,131.12 mr. — Rachunek zysków 
i strat podaliśmy wczoraj pomiędzy inseratami.

Walne zebranie banku odbyło się przed
wczoraj w Bazarze. Reprezentowanych było 
101 akcyi. Posiedzenie zagaił prezes rady 
nadzorczej hr. M. K w i 1 e c k i. P. dr. Buski 
odczytał sprawozdanie, objaśniając poszczególne 
ustępy. W imieniu komisyi rewizyjnćj odczy
tał p. dr. Kusztela n sprawozdanie rewi- 
zyi kasy, a na wniosek jego udzieliło zebranie 
zarządowi deszarży. — Ustępujących członków 
rady nadzorczćj pp. Łyskowskiego. Lewando
wskiego i Palacza, wybrano ponownie. Do 
komisyi rewizyjnej wybrano pp. dr. Celicho- 
wskiego, Stefana Cegielskiego i R. Burako
wskiego. — Poczćm przewodniczący posiedze
nie solwował.

TS-rOZELllŁ«,
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Poznań, piątek 13 marca.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król 

upoważnił tajnego radzcę rejencyjnego, dr. 
Kocha, członka cesarskiego urzędu zdrowia, 
do noszenia nadanego mu krzyża komturów 
drugiej klasy książęcego sasko-ernestyńskiego 
orderu domowego.

* Na weteranów polskich z roku 1831
przebywających w Anglii. Z przeniesienia 21 
marek. Hrabina L. Mycielska ze Siedmioro- 
gowa 50 marek. — Razem 71 marek.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie. 
Z przeniesienia 170,65 marek. Parafia Wil- 
kowyjska 3 marki. — Razem 173,65 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 2288,73 marek. Pa
rafie: Dębno 3,12 marek. Żerków 6,85 m. 
Nowe Miasto 3 m. Witaszyce 9 m. Jaro
cin 3 m. Wilkowyja 7,50 m. Radlin 5,36 
m. Sławoszew 3 m. Pogorzelica 6 m. Lu
tynia 91 fen. Golinia 3,06 m. Brzostków 
7,18 m. Gogolew 3 m. Kolniczki 4,15 m. 
Mieszków 2 m. Siedlemin 6 marek. — Ra
zem 2361,86 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
1549,11 marek. Parafie: Żerków 25 marek. 
Jarocin 3,02 m. Wilkowyja 2 m. Lutynia 
91 fen. Golinia 3,06 marek, — Razem 
1583,10 marek,

* Teatr. Jutro na benefis panny Juno
sza dramat „K a b a 1 a r k a“.

W niedzielę po raz ostatni w tym sezonie 
dramat Ohneta „Właściciel kuźnic“.

We wtorek 17 b. m. dramat ludowy z tań- 
ńcami i śpiewami Mellerowej i Galasiewicza 
„Chata za wsią“.

* Znany p. Muraszko, korespondent 
„Moskiewskich Wiedomosti“, a obecnie współ
pracownik tegoż pisma, wytoczył — jak wia
domo — „Dziennikowi Poznańskiemu“, czyli 
wydawcy „Dziennika“, p. Łebińskiemu, pro
ces za obrazę jego osoby, którćj się dopatrzył 
w korespondencyi warszawskićj, Sąd ławni
czy w pierwszej instancji po obronie p. 
Głębockiego, adwokata, skargę p. Mnraszki 
jako bezzasadną oddalił. P. Muraszko w 
drodze apelacyi odwołał się do sądu tutejsze
go karnego, wszakże po pierwszym terminie 
apelacyą swą cofnął.

* W Owińskach przy zakładzie obłąka
nych jest do obsadzenia posada ogrodnika. — 
Podania wraz ze świadectwami należy przesłać 
do dyrekcyi.

* W sprawie majoratów chłopskich. Na
zebraniu Centralnego Towarzystwa Rólniczego 
obradowano także, jak wiadomo, nad zmianą 
prawa spadkowego dla gospodarzy wiejskich. 
Uchwała zapadła, ażeby żądać w sejmie pro- 
wincyonalnym, by zmiana nastąpiła. W spra
wie tój przesłał obecnie gospodarz Walenty 
P ł o t k o w i a k z Kotowa do „Orędownika“ 
list następujący:

„Z dotychczasowego przebiegu^tćj’sprawy, 
która wzięła swój początek otl znanego wnio
sku p. Schorletnera, widzę z przykrością, iż i 
nasi więksi posiedżiciele stoją po stronie tego 
wniosku. Muszę oświadczyć, że o ile ja mó- 
głem wybadać zdanie gospodarzy powiatu po
znańskiego, to są oni wszyscy przeciwko ma
joratom. Członkowie Towarzystwa Rólniczego 
Górczyńskiego wyraźnie na jednóm z posie
dzeń swoich zaprotestowali ; ten protest swój 
w „Orędowniku“ publicznie ogłosili i wybór 
posła na powiat poznański, p. Cegielskiego, 
gospodarze nasi wyraźnie od tego uczynili za
leżnym, że będzie stanowczo przeciw zapro
wadzeniu majoratów chłopskich występował.

Na głosy te zdaje się Centralne Towa
rzystwo Rolnicze z wyjątkiem Szanownego 
prezesa tegoż, p. dr. Szumana. nie zważać i 
wybiera się do sejmu prowincyonalnego z 
wnioskiem o zaprowadzenie majoratów chłop
skich.

Nie tajno jednak musi być Centralnemu 
Towarzystwu, że w komisyi sejmu prowin
cyonalnego już nad tein obradowano i że 
tamże członek sejmu prowincyonalnego z 
mniejszych posiadłości, gospodarz p. Kosze
wski z Kiełczewa pod Kościana, będący wy
razem opinii gospodarzy mniejszych, stanowczo 
przeciw majoratom się oświadczył i tak dobi
tnie oświadczenie swoje uzasadnił, że i p. 
Chłapowski i inni członkowie tej komisyi na 
wywody jego zgodzić się musieli. Projekt 
więc majoratów tychże upad! w komisyi 
i nie ma potrzeby — na nowo go wskrzeszać.

Dziwią się u nas powszechnie, że o go
spodarzach mniejszych radzą i chcą ich n- 
szczęśliwiać bez pytania o ich zdanie.

O niszczeniu i upadku gospodarstw muiej- 
szych nie może być mowy, bo jeżeli który gospo
darz mniejszy Polak upadnie, to go inny wy
kupi. Mamy tego dowody mianowicie na 
dwmch wsiach w powiecie poznańskim, gdzie 
za mojej pamięci bardzo wiele gospodarstw 
poszło na sprzedaż, ale zaw’sze znaleźli się 
w okolicy gospodarze z pieniędzmi, którzy 
gospodarstwa wykupili. U większych właści
cieli rzecz dzieje się przeciwnie. Dla togo 
dla nich są majoraty koniecznie potrzebne 
i powinni się o nie starać, póki jest jesz
cze czas.

My chłopi jesteśmy stanowczo chwilowo 
przeciw majoratom, bo najprzód ograniczają 
majoraty wolność rozporządzania swoją wła
snością, potem pozbawią one małego gospoda-

Już raz na tem miejscu wspomnie
liśmy jednę z najbardziej ciekawych pu- 
blikacyi chwili obecnśj, owe Parnię- 
tniki Siemaszki, w mistrzowskiem 
opracowaniu księdza dr. Chotkowskiego. 
Obecnie szereg artykułów stanowiących 
ozdobę Przeglądu polskiego uka
zał się w osobnej odbitce, która urosła 
do rozmiarów książki, a w całości jesz
cze wydaje się znakomitszą, jeszcze bo
leśniejszą. Świeże ciosy spadające na 
Kościół polski pod rządem rosyjskim do
dają rodzaj aktualności owym pamiętni
kom. Wiadomo, iż prześladowcy odgra
żali się nieraz, że uporawszy się z Unią, 
wszystkiemi siłami w łaciński uderzą 
obrządek. Czyżby ta czarna godzina 
miała już wybić ? Tyle pewnego, że 
ucisk, który zniósł w krajach zabranych 
hierarchią, klasztory i samoż imię Unii, 
jedną, drogą i jednakiemi środkami teraz 
próbuje, zniweczyć katolicyzm. Ale do
póki się drugi nie znajdzie Siemaszko, 
rumy materyalne nie zdołają moralnego 
dokonać zniszczenia. Wspólnością mo
dlitw każdy winien dziś dopomagać prze
śladowanym, a pomnąc, że każdy z nas 
jest cegmiką polskiego Kościoła, baczyć tern 
Pilniej o doskonałość tych pojedynczych 
części, zabezpieczających całość gmachu, 
przeciw któremu piekło się obecnie wy 
Warto. ’ J

Książka ks. Chotkowskiego powinna 
każdym polskim znaleść się domu, tem 

urdziej,. iż mało kto u nas w P r z e- 
gl^dzie polskim poznał owe bole- 
Sne dzieje, świadectwem najsroższego 
Prześladowcy wyjaśnione. Smutnym zai- 

e objawem jest u nas obojętność czyta
jącej publiczności na znamienity krako 
vski miesięcznik, w którym tak znaczne 
Panuje ożywienie, odkąd stał się on or 
ganem najwyższej i najstarszej instytu 
U ojczystej, przęsławnśj Jagiellońskiej
szechnicy. W niejednym domu zagra 
Kzne przeglądy i czasopisma mają do

tąd pierwszeństwo i przewagę, a Prze
gląd polski zbyt mało w Księstwie 
naszśm liczy prenumeratorów, bodaj tylko 
nieświadomością coraz bogatszej i cieka
wszej treści każdego poszytu.

Wystarczy wzmianka o ostatnich, 
które dla Wielkopolski osobne mieć po
winny urok i przynętę, choćby dla tego, 
że w nich snuje się biografia jenerała 
Chłapowskiego, ojca ziemiaństwa nasze
go, a obok błyskają wyczerpujące studya 
nad pozytywizmem społecznym, pióra O. 
Pawlickiego, który także z naszych stron 
pochodząc, przynosi chlubę rodzinnśj Wiel- 
kopolsce każdą nową swą pracą.

Ziiany z prac historycznych ksiądz 
Stanisław Załęski w skromniejszą scho
dząc dziedzinę, nakreślił wedle francu
skiego pierwowzoru biografią założycielki 
Zgromadzenia Sióstr Najśw. Serca,, Ma
tki Barat. Osobny dla. polskich czytel
ników mają interes rozdziały oryginalne, 
poświęcone dziejom zakładów wychowa
wczych tegoż zgromadzenia w Lwowie, 
Poznaniu i Pradze. Dla dawnych tychże 
domów uczennic niniejsza książka, a 
mianowicie owe wyjątkowo rzewne i. zaj
mujące ustępy, stanowić będą rodzaj pa
miętnika rodzinnego, w którym odżyją 
najlepsze młodości wrażenia i wspomnie
nia. Jest to zarazem cenny, przyczynek 
do historyi duchownych dziejów naszej 
dzielnicy, szkicem rozbudzenia religijnego 
pod rządami Arcybiskupa Prżyłuskiego, 
mnogości ofiar i dzieł dobrych, zawiązu
jących się wtedy, aby dojść do najwyż
szego rozwoju i rozkwitu pod kierunkiem 
J. Em. ks. Kardynały Ledóchowskiego, 
i w burzy kulturkampfu runąć, w du
szach tylko zostawiając gruntowne podwa
liny na przyszłe, da Bóg, budowy.

rza zupełnie kndytn. rolnikowi tak potrzebne
go. Dziś jtiż jest źle z kredytem, a potein 
będzie jeszcze gorzćj. I pod moralnym wzglę
dem mogą one zaszkodzić społeczeństwu, bo 
mogą wzniecić niezgodę w familiach. Drugie 
dzieci, które są wykluczone z dziedzictwa, nie 
będą mogły swemu bratu dziedzicowi, ani też 
rodzicom darować, że im się krzywda stała. 

Dla tego stawiam wniosek :
aby szan. zebranie Kółek rolniczych 

uchwaliło zawezwać Centr. Tow. Rólni- 
cze, ażeby się z wnioskiem swoim, ty
czącym się prawa spadkowego mniejszych 
posiedzicieli, wstrzymało i do współdzia
łania wszystkie Tow. Rolnicze mniejszych 
posiadłości powołało.

Wniosek ten będzie przesłany do Szau. 
Prezesów wszystkich Kółek rolniczych.

* Szamotuły. Wybory 5, resp. 6 re
prezentantów szkoły katolickiej, odbędą się 
w duiu 26 bm. o godz. 5 i pół w tutejszćj 
szkole katolickiej.

* Września. Wakuje posada registratora 
i ekspedyenta w tutejszym magistracie, Pen- 
sya 750 marek. Ubiegający się o tę po
sadę winni posiadać język polski.

* Od Mielżyna. (Pożar. — Wydzierża
wienie gruntów plebańskich.) Dnia 11 bm. 
około północy zbudził stróż nocny we śnie 
pogrążonych mieszkańców Szemborowa okrzy
kiem gore! Paliła się stodoła murowana, 
papą kryta, o dwóch bojowicacli, należąca do 
gospodarza Fr. Lndwiczaka, pełniącego urząd 
sołtysa miejscowego. Zdaje się, że jakaś mściwa 
ręka podłożyła ogień w dniu, w którym wła
ściciel był w Poznaniu jako delegat Kółka 
rólniczego szemborowskiego Już przed kilku 
laty zgorzały mu budynki wszystkie, nawet, 
dom mieszkalny; że w ubiegłćj nocy ogień 
nic więcej nie objął, zawdzięczyć można wia
trowi, który ku polom iskry przeganiał, 
twardemu pokryciu innych budynków i skute
cznemu działaniu sikwy miejscowćj. — Dzięki 
wpływowi Kółka włościańskiego właściciel 
stodoły był zabezpieczony nie tylko w Towa
rzystwie prowincyonalnćm, ale, jak słychać, 
krescencyą i macbinj' miał zabezpieczone w 
prywatnćm Towarzystwie — a tak strata 
zmiejszona znacznie; inaczćj skutkiem niepo
myślnego żniwa zeszłorocznego i niskich cen 
ruinę byłby ogień sprowadził; niechaj to bę
dzie zachętą dla każdego, by się od ognia za
bezpieczył. — W dniu 4 bm. odbył się ter
min wydzierżawienia ról proboszczowskich. — 
Ostatnie lata niepomyślne dla mocnych grun
tów tutejszych odebrały ochotę do licytacyi; 
to też osiągnięto cenę dość niską, zaledwie 
5,50 m. z morgi.

* W sprawie głośnego morderstwa chłopca 
Cybuli w Skurczu aresztowany rzeźnik Beh
rendt, osadzony od dłuższego czasu w więzie
niu w Stargardzie, przewiezionym został do 
gdańskiego więzienia, gdzie pozostanie aż do 
wytoczenia sprawy przed tamecznym sądem 
przysięgłych.

* 0 drugim występie p. Pospisziiówny na 
scenie warszawskiej w roli Małgosi w „Fau
ście“ Goethego, wyraża się „Kuryer Poranny“ 
że talent czeskiej artystki jeszcze o wielokroć 
w lepszem świetle się przedstawił. Postać 
Małgosi schycona była doskonale, oryginalnie, 
zarysowania silnie, może czasem za silnie, lecz 
w tonie i kolorycie odpowiednim charakterowi. 
Grę panny P., nagrodzono gorącemi oklaska
mi, a po jednym z aktów podano artystce w 
darze od publiczności piękny kosz kwiatów.

* 0 garstkę ziemi. Parę dni temu, pau 
S. zamieszkały w Warszawie, otrzymał od 
swego stryja, od lat dwudziestu przebywają
cego w Ameryce, list niezwyczajnej treści. 
Wychodźca donosi, iż będąc w podeszłym 
wieku a przytem podkopauj’ cierpieniami i 
troską, spodziewa się rychlej śmierci. Prze
kazując bratankowi nie wielki ciężkim trudem 
za oceanem zebrany majątek, pan S. prosi o 
nadesłanie... garści rodzinnej ziemi, którą 
pragnie, aby mu umieszczono pod poduszką 
w jego trumnie. Zbytecznćm byłoby doda
wać, iż życzenie staruszka zostało wypeł
nione. Paczka ziemi powędrowała z War
szawy do Ameryki.

* W Krakowie w dniu 10 b. m. wręczony 
został ks. Biskupowi Dunajewskiemu dyplom 
honorowy doktora św. teologii. Aktu tego 
dokonał rektor uniwersytetu prof. dr. Rydel 
w towarzystwie dziekana wydziału teologiczne
go ks. prof. dr. Pelczara i sekretarza uniwer
sytetu dr. Cyfrowicza; obecni także byli 
profesorowie wydziału teologicznego księża 
Cliotkowski, Lenkiewicz, Spiss, Pawlicki i 
Gromnicki.

-j- Ksiądz Biskup Antoni Junosza Gałecki,
były administrator dyecezyi krakowskiej, umarł 
we wtorek o godzinie 3 zrana w Wiedniu 
w klasztorze Braci Miłosiernych. R. i. p.

-j- Kaźmirz Wilczyński, wydawca albumu 
wileńskiego, zmarl w dniu 2 b. m. w Wil
nie. R. i. p.

* Starodawny skarb ruski zawierający 
mnóstwo ozdób złotych i srebrnych, roboty 
kijowskiej z dziesiątego wieku, wysokiej war
tości materyalnej i archeologicznej, znaleziono 
niedawno — jak donosi „Kijewlanin“ — w 
Perajesławiu na Ukrainie. Skarb ten zabrał 
gubernator kijowski i zamierza z niego zro
bić prezent jednemu z wielkich książąt car
skiego douiu. Po moskiewsku!

* Kucharz cara Raimondo Ignano, zmarł 
niedawno w Petersburgu. Zażywał on u ro
dziny carskiej wielkiego znaczenia, tak że car 
na pogrzeb jego odkomenderował brata swego 
W. Ks. Włodzimirza. Również towarzyszyli 
pogrzebowi najwyżsi dygnitarze świeccy i cer
kiewni. Carowa złożyła własnoręcznie na 
trumnie jego wieniec. „Figaro donosi, że 
Aleksander III bardzo często rozprawiał z 
nieboszczykiem o polityce- i zasięgał jego rady 
w kwestyacb najważniejszych.

* Trzęsienie ziemi. Z Catanii donoszą 
telegraficznie, że wczoraj z rana dało się 
uczuć we wsi Zafferana, położonćj u podnóża

Etny, dłuższe trzęsienie ziemi, któro atoli ża
dnej nie wyrządziło szkody.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia lłgo 
marca św. Zach aryasza B.

Wschód słońca o godz. 6 minut 20. 
Zachód o godzinie 6 minut 0.

TELEGRAMY.
13 marca. Wczorajsze po- 

siedzeuie rady gabinetowej trwało 2 i pół 
godziny. Rada zajmowała się wyłącznie 
sprawą afgańską. Rząd miał podobno po- 
stauowić, że w kwestyi afgańskiej zacho
wa bezwarunkowo dotychczasowe stano
wisko; rząd miał w tym duchu wysłać do 
Petersburga oświadczenie. Admiralicya 
przysposobią jeszcze 6 nowych parowców 
transportowych na wszelkie przypadki. 
Na radzie zastanawiano się nad zbrojne- 
mi przygotowaniami wojennemi w Indyacb, 
które mają być konieczne ze względu na 
możliwość wojny Anglii z Rosyą. Rząd 
otrzyma! wczoraj wieczorem nowe poko
jowo brzmiące zapewnienia od rządu ro
syjskiego.

Londyn, 13 marca. Na wczoraj
szym posiedzeniu oświadczy! Gladstone, 
że, co się tyczy sympatyi dla Niemiec 
nie ustępuje nikomu, ale nie może, po
dzielać tego zdania, iżby Anglia bez 
przyjaźni niemieckiej nie zdołała utrzy
mać stanowiska swego w Europie, i w 
świecie. Cło się tyczy projektów koloui- 
zaeyjnych Niemiec, to Anglia życzy sobie, 
ażeby kolonizowanie nie było tylko no- 
minalnein i miało charakter iluzoryczny, 
ale żeby bona fide nastąpiło ; iżby Niem
cy uwzględniały należycie interesa kra
jowców, godziły się na słuszne żądania 
kolonii angielskich i wymierzały spra
wiedliwość. Anglia nie patrzy krzywśni 
okiem na usiłowania kolouizacyjne Nie
miec i uważając je za współpracownika 
swego około rozszerzania oświaty, ra
dośnie przy tśm dziele je wita.

Dublin, 11 marca. Na odbytem 
dziś posiedzeniu stronnictwa narodowego 
uchwalono wysiać do Parnella adres, w 
którym zebrani radzą mu, ażeby zajął 
neutralne i godne tutejszćj municypalno- 
ści stanowisko w czasie, w którym ba
wić będzie w Irlańdyi książę, Walii. 
Po żywśj dyskusyi odroczyło się zebranie 
do soboty.

Londyn,

Wiadomości literackie i artystyczne,
* Pasiecznika wyszedł nr. 3 i zawiera: 

Majik. — Choroba majowa. — Dwa lekar
stwa. — Pszczoła jako symbol. — Złote re
guły hodowli pszczół. — Rozmaite gatunki 
miodu. — Zarys działalności galicyjskiego To
warzystwa psźczelniczo-ogrodnicżego. — Ogło
szenie.

Przybyli do Poznania.
Poznań. 12 marca.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Matecki z Biegunowa, ks. proboszcz Ostro- 
wicz z Usarzcwa, Jaraczewski z Wielk. 
Zalesia, Taczanowski ze Stawoszewa, br. 
Dąmbski z Żakowa, ks. proboszcz Poniń- 
ski z Kościelca, ks. Nalentz ze Śremu, 
ks. Górecki z Roska, ks. Gajowiecki z 
Chodzieżą, Wrześniewski z Paryża, Bótber 
z Heinacli, Cbełmicki z córką z Górowa, 
Paszewski z Wągrowca, Taczanowski z Szy- 
plowa, Kruszyński z żoną z Sokolnik.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. dziekan Sadowski z Siedleraina, dr, 
Kończyóski z Obornik. Szubert z Rydzy- 
ny (zamek), Lober z Gdańska, Skoracze- 
wski z Londynu, Makowski z Buszewa, 
Zuker z Krobii, Horwitz z Berlina, Chrza
nowski z familią z Ostrowa, Chrzanowski 
ze Stanisławowa.

Okowita. (« beczką) pr. 100 — 10.00«y*/ 
Tralles. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo
wiedziana 41.60 mrk., luty —. marzec 41.60, 
na kwiecień-maj 42,80, czerwiec 43.40 mrk.. lipiec 
44,10 mk., sierpień 44.70 m., wrzesień 44,90 mrk., 
w miejsca bez beczki 41,40 mr.

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyi targowi; w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 13 marca 1885.

Przedmiot.
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Słoma Jproata za 100 kl 
(targana

Siano
Grocli
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina 1 kl-

lod brzucha -
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Slouiua 
Masło 
Jaja

GOSPODARSTWO HANDEL 1 PRZEMYSŁ.
§n§ Z prowincj i, 13 marca. (C h m i e 1). 

Z powodu ustawicznie słabych sprawozdań z tar
gów zamiejscowych panuje i u nas bardzo przytłu
mione usposobienie, a ceny spadają. Delikatniejsze 
gatunki są jeszcze pokupne po cenach tanich, atoli 
zawarto mało ugód, gdyż producenci nie chcą po 
obecnych cenach towaru swego sprzedać. Eksport 
jest mały; to, co się wysyła, idzie do Czech — do 
Bawaryi nie ma popytu. Komisyonerzy zakupili 
małe partye delikatnego towaru dla krajowych miel
carzy. Na pośledni gatunek nikt nie zważa. Pła
cono za towar wyborowy 80 - 90 mrk., za średni 
60—65 mrk., za pośledni 40—45 mrk. Być może, 
że obecne tanie ceny przyczynią się do eksportu 
chmielu do Anglii i rzeczywiście nadeszło już kilka 
zapytań co do szybkiego przesyłania towaru.

(W.) Poznań, 13 marca (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: sucho.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, marzec 133,— płac, marzec-kwiecień 133, - 
płac., na wiosnę 135.— płac., maj-czerwiec 137,— 
pic., czerwiec-lipiec 139,— pł.

Okowita: spokojnie.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano, 

—,— litiów. marzec 41,80 płacono, kwie
cień 42.— płacono, kwiecień-maj 42,40 płac., maj 
42,70 plac., czerwiec 43.40 płac., lipiec 44,10 
płac, sierpień 44.70 płac., wrzesień 41.90 

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.80 ple. 
(Spraw-ozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane —— centnarów, 
wypowiedziana 133.— mrk., marzec 133.— 
kwiecień-maj 135.—. maj-czerwiec 137.

Cena
mrk.,
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10

Inne artykuły.
najw.

Ji

3 60 
1 40 
1 20 
1 40 
1 40 
1 40
1 50
2 20 
2! 40

uajutz.
K, ą 

¡50

3 ■ 
lj 20 
ll — 
l| — 
1 - 
1 -
1 40 
1 80
2 30

w prze 
„fci j

30
3o
10
20
20
20
45

2 35za kopć 
Bydgoszcz, 12 marca.

(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.
Pszenica nieziu., piękna 158—161 mk.. śre

dnie gatunki 146—157 mk. poślednia —.— m.
Żyto stalćj. w miejscu krajowe piękne 132 do 

134 mrk., średnie 128—131 mrk. poślednio —m.
Jęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę 

120—128 mrk., mały —mrk.
Owies w miejscu 120—140 marek, pośledni 

—mrk.
Groch wrzący 145—155, na paszę 125—130 

inart.*k
Okowita za 100 litr, a 100% 40.50 m.

Wrocław, 12 marca 1885.
Żyto (za 2000 funt.) niezm,. wypowiedziano

----- Cena wypowiedziano —,—. marzec 142,—
żąd., marzec-kwiec. — płac., kwiecień-maj 144,— 
płac., maj-czerwiec 146,50 płacono, czerwiec lipiec 
148,50 płac., lipiec sierpień 149,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 162,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centa, na mie
siąc bieżący 114.— płac., kwiecień-maj 144 plac., 
maj-czerwiec 146 żąd., czerwiec-lipiec 148 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centa, na luty 
244,— żąd.

Oló.j rzepiowy spok., wypowiedz. — cenfn. 
w miejscu 53,60 żądano, marzec 51,50 żądano, 
marzec-kwiecień 51,— żądano, kwiecień-maj 50,50 
żąd., maj-czerwiec 61,- - żąd., wrzesień-pażdziernik 
63,— żąd.

Okowita m. zm., wypowiedziano —litr., 
w miejscu —, płac., marzec 41,50 płac., kwie
cień-maj 42,70 żądano, maj-czerwiec 43,— żąd., 
pic., czerwiec-lipiec 43,70 płac., na lipiec-sierpień 
44.70 żąd., gierpień-wrzes. 45,— płacono.

Cena wypowiedz, na 13 marca żyto 142.— 
mrk., pszenica 162,— mrk., owies 144,— mk., rzep, 
244,— ra., olej rzepiowy 51,50, okowita 41.50 m.

Ceny targowe z dnia 12 marca 1885.

P os tanowienia 

miejskiój

Za 100 kilogramów

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

ciężki średni lekki towar
naj- i naj- naj- naj- naj- naj-
wyż. niż. wyż. niż. wyz. niZ.
M F.j M|P. M1F. M|F. M F. M F.
16 30117130 15J30 15 10 14 90 14 70
16 60 16110 15 10 14i90 14 70 14 50
11 - 13 70 13 50 13 ¡40 13 20 12 80
15 -1380 12:80 12150 12 — 11 80
14 801460 1440 1420 14 — 13 80
17 50|l6|50 16|— 15|- 14 50 14 —

TOWARPostanowienia 
komisyi handlowój. piękny | średni | pośledni.

24 10 23 10 21 50
23 60 22 60 20 50
23 30 22 30 21
21 70 20 70 17 90
26 70 24 50 21 —
22 60 22 — 21 50

Rzep ... 100 klg,
Rzepik zimowy „ „
Rzepik lato wy „ „
Lnica , . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80 
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9.10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., na wrze- 
sień-pażdziemik płac, do — mrk.

Berlin, 12 marca (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 155 
do 184 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 

—, na kwiecień-maj płacono 167,50—167,75, 
na maj-czerwiec płacono 170,25—170,50, na
czerwiec-lipiec płacono 173,— , żąd. —, lipiec- 
sierpień płacono 175,25, żąd. —, na wrzesień-pa- 
ździemik płacono 179,00, żąd. . Wypowiedziano

— cent. Cena wypowiedziana —,—.

Cenytarg. w Poznaniu TOW AR
dnia 13 marca 1885. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 18150 15 ; 90 15140 — —
Żyto .... - 13 30 13 10 1280 —
Jęczmień . . - 13 50 12 60 12:30 — —
Owies . . . - 14! 60 14 i 20 13 80 — —

nowy. . - 14 : 50 14 i- — — —
Groch wrzący . - 14 50 14 - — — — —
Groch na paszę - 13 i — 12 50 12 20 — —
Kartofle . . . - 3 60 2 60 - — — —
Łubin żółtv. . - __ _ — i — — — — —

„ niebieski - - — — — — —
Rzepik zimowy - — — “ i ~ — — — —
Rzep zimowy . - -1 -I-I-

Telegram giełdowy. 
Kurycra Poznańskiego.
Berlin, 13 marca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica slabiśj 
kwiecień-maj 
lipiec-sierp.

Żyto słabo 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierp.

Olej rzep, wyżćj 
kwiecień maj 
wrześ.paździer.

Okowita spok. 
w miejscu 
marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

' lipiec-sierp. 
sierp.-wrześ.

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp 

Wyp.-okow. kw.
Szczecin, 13 marca 

Pszenica spok. 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
wrześ.-pażdz.

Żyto słabo 
kwiecien-maj 
czerwiec-lipiec 
wrześ-paźdz.

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, niezm.

167,25
174.75

148,—
149.75 
151,—

50,-
53,—

42.80 
43,10 
43,50
43.80 
45,70 
46,20

142.75 
00-

00.000

Kapitały.
Galie, akc. k. 110,25 
Pr. consol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 101,75 
Pozn. listy rent. 102,30 
Austr. banknoty 165,10 
Austr. renta złota 88,90 
Austr. losy 1860 119,40 
Włochy 97,40
Riununy 103.80
Ros. banknoty 210.— 
Ros.-ang.pożyczk. 94,40 
Pol. 5% listy zast. 64,90 
Pol. lik. 1. zast. 57,75
Kredyty 510,50
Kolej państwowa 504,50 
Lombardy 231,—
Usposob. spok.

166.50 
172.60 
180,-

143.50 
145,-
148.50

1885 (Kursa końc.)
w miejscu
kwiecień-maj 49.50
wrześ.-paźdz. 52,-
Okowita spok.
w miejscu 41,70
kwiecień-maj 42.70
czerw.-lip. 44.10
sierp.-wrześ. 45,50

Petroleum
w miejscu 8,05



Kurs pieniędzy i pa pierów publicznyc.
Berlin, dnia 12 marca 1885.

Banknoty i monety.
za 100 rubli 
za 100 floren! 
za 100 franki 
za 1 funt szt« rl.

Rosyjskie banknoty 
Anstryackie banknoty 
Franenzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie
Dwndziestofrankówka w zlocie 
PMiroperyal rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 5%, 

Lombard 6°/o

Akcje bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyouabiy 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmnnder Union 6“/0 z prawem pierw

szeństwa Lit. A.
Kiiuigs- tutd Laura-Hiitte 
Poznańska sprytownia

210 25 
165.25 
81.— 
20.53

9.60
16,195

144.50 
153 75 
208.10

512.—

57,—
100.25
79.40

Już wyszła książeczka jubileuszowa

1

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Weksle.
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów 
za 100 rubli 
za 100 rubli

8 dni 
8 dni 
8 dni 
3 tyg 
8 diii

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

. z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

w w »
Jlarienburg-JIla wka

W W »
Oleśnicko-guieźnieńska

W ©W
Wschodnio-pruska południowa

„ z prawem pierwsz.
Austryncka kolój państwowa (Francuzy) 

500 frk. za sztukę Mk.
Austryacka kolój południowa (lombardy) 

200 flor, za sztukę Mk.
Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

(1756)

Apostołowie Słowiańszczyzny
W SOOO mocznicę śmierci świętego Metodego

napisał

Ks. dr. A. Kantecki.
Nabywać można w fi>rukarni Kuryera Poznań

skiego.
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempl. 

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.__________

Kartki
do Remii św. Wielkanocnej
wykonuje spiesznie i tanio I>i’sik:irnlst
Mwryera Poznańskiego.

> PRALNIĄ J

£ prawdziwych koronek j
białych i czarnych, tiuli, żabotów, wstążek 
i fularek, udoskonaloną podług najpier- a 
wszych pralni zagranicy, poleca względom
Szanownej Publiczności (1757)

[, SLEZAXSKA,
ulica Strzelecka 28a, parter.
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polecamy we wielkim wyborze po cenach jak dotąd niskich 
wszelkie nowości w materyach wełnianych od najtańszych do

najdroższych wyrobów. ”
Grenadiny czarne wełniane i .jedwabne w deseniach naj- S 

modniejszych. £
Kaszmiry oraz nowe wyroby deseniowe czarne. m
Materye jedwabne czarne i kolorowe w gatunkach trwałych 
Aksamity czarne na paltoty w różnych szerokościach 1 zna- *

iu'*j dobroci. r
Aksamity kolorowe jako i inne nowe wyroby do wystroju '

sukien, we wszelkich modnych odcieniach. 5-
Płótna, szyrtyngi, płócienka na fartuchy, halki lafowe, 3 

bieliznę męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd. p

«I® & T. MamieiŁski
Skład bławatów, jedwabi, aksamitów i fabryka bie

lizny męzkiej. (1300)
Stary Rynek 76, obok pałacu lir. Działyńskich.

asj I® ntaszya
artykuły gumowe,

polecają (161)

Orłowski i Sp.
Poznań, WHhelmowska ulica 21.

NEUE (13.) UMQEARBE'TETE ILLUSTRIRTE AUFLAGE-«

Brockhc «
i£AS ,

conversations
'Mit Abbildungen ii

-Lexikon.
md Karten.

Preis ä Heft 50 Pf

169.50
80,80
20,51
80.85

165.05
209.50 
209.90

17.— 
44 AO

84.90
115.90

99,25
118.75

506.50

111.10 
77. —

Niemiecka pożyczka pań
stwowa

Pruska konsol, pożyczka

„ pożyczka z 1868 r. 
Obligi państwowe (Staats-

schuldscheine)
Listy zastawne.

Poznańskie
Pomorskie

Papiery państwowe.
•' kapon pi* toy

Saskie
Szlązkie Lit. A.

W sebo dnio-pruskie 

Westfalskie
Zach.-prnskie dóbr rycersk.

” ser" I. B.”
„ nowe II ser.

Obligacye powiatowe

4
4>/i
4
4

8‘/¡¡

4 '
3»/2
4 ; 
4 1 
4 ; 
S’/z 
4 S 
4»/»
P

4 . 
3V-2
4 I 
4 ! 
4
4 I

‘A i Vio 
VtiVio 
Vi i Vi 

‘/iVÍW/w

Vi i Vi

kure

104.60 
104.20 
104.10
102.60

99.90

101.60
97.—

101.60

Listy restowe.
•Zo kupony

Poznańskie 4 V4ÍV10
Pomorskie 4 V4ÍV10
Pruskie 4 V4Í710
Saskie 4 Vi» Vi°
Szlązkie 4 V« i V10

Zagraniczne papiery państwowe 
1 listy zastawne.

kum
102.30
102.30
102.30

102.30

VliVt
VDVi
VUVi
VliVt
VliVt
VliVt
VliVt
VliVt

101.90
102.30
97,—

102.30

96’90
102.80
102.50
102.30

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodun- 
credit)

Włoska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa

„ srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r. 
, , z 1858 r.
, „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta

kupony

Nakładem Ksigsarai Katolickiej
Dr. Władysława, Małkowskiego
wyszło świeżo wydanie

Krakowie
szóste dzieła p. (1718)

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

Rozmyślania na każdy dzień roku o życiu i nauce
Pana naszego Jezusa Chrystusa

przez
0. M. Awancina.

5 Z łacińskiego przerobił i do użytku wszystkich zastósowat
0. Aleksander Jełowieki,

ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Tańskiego.
Wydanie to w formacie zgrabnym 16° na pięknym papie

rze kosztuje tylko 3 marki (gdy dotychczasowe berlińskie 5 marek 
kosztowało), a w oprawie z płótna ang., brzegi pąsowe, z futerałem, 
tylko A marki.

Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiej Br. Włady
sława MUleowskiego w liście, w znaczkach pocztowych pru
skich otrzyma książkę odwrotną pocztą franco._________________

Szkoła agronomiczna
w Szamotułach

(wyższy zakład naukowy z uprawnieniem do jednoro
cznej służby wojskowej)

obecnie przez 115 uczniów zwiedzana, rozpoczyna nowy 
rok szkolny w poniedziałek dnia 13 kwietnia. Egzamin no
wych uczniów w piątek dnia 10 i w sobotę dnia 11 kwietnia. 
Warunki przyjęcia do trzeciej klasy przygotowawczej te 
same, co do seksty gimnazjalnej, do trzeciej klasy fachowej 
te same, co do tercyi gimnazjalnej z wyjątkiem łaciny, który 
to przedmiot nie udziela się już od tercyi. Bliższych wia
domości udzieli (1650)

Dyrektor Stnwe.

1*.
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecic do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą t770)
Win© Usilcom«

Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna- 
nem jako znakomite przez pp. dr. mcd. Bambergera, Bugena, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowej zawierającej 3 wielkie butelki,
1O

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnóm oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczem, jestem pewny, większe zamówienia na
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnnn szacunkiem

Interes eksportowy w Budapeszcie
(założony w r. 1821).

Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 
przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

o
4 ! 
4l/5 
5 I 
4Vs 
4V«J 
4

V» i V» 
V. i Vt 
V» i * 10

za sztukę M.
V»iVu

¡za sztukę M.
! V, ¡V

kurs
65.40 
58,-

93.25
97,30
89.50
68.40 
81,60 
68,90 
68,90

114.60 
305.75
119.60 
299,80
81.50

Węgierska złota renta
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
, . małe sztuki
. „ z 1880 r.
. . z 1881 r.

Rosyjsko-augiel. pożyczka 
z 1822 r.

. . . z 1859 r.
. .z 1862 r.

. . . z 1870 r.

. „ „ z 1871 r.
. . z 1872 r.

„ „ . z 1873 r.
Rosyjska pożyczka z 1875 r, 

„ „z 1877 r.
„ „z 1880 r.

premiowa
, . z 1864 r.
. . z 1866 r.
„ _ wschodnia I.

- n- 
. iu-

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

4
5 
8 
8
6
5 ; 

5
3 I
5
5 I 
5 ¡ 
5 i 
5 I 
4‘/s 
5 ,
4 ;

%-i % 
Vs 1 Vl3

Vi i /t 
V. i /t 
V. i Vu

V» 1 /» 
V i Vn 
Vs i V.i 
Va i Vs
ii7, i V. 
V« i Vio 

Vis 
1 1 Vio 

Vt i Vt 
Vs i Vn

V« i
1/ ■

Vi i Vt 
Vs i V» 
V» i Via 
Vi i Vt
1/. i l/u

o 
5 
5 
5
5
6
fr. ,
fr, iza sztukę M

Vs» ...
V« i Via

82,-
77,70

108/90
104.30
100.10

95,—
72,—
94.60 
95,25- 
96.20
96.20
96.20 
89,— 
98,— 
81,10

144,50
140.—
62.60 
o2.80 
63 —

107.75
9.—

41.50

Krótki zarys
HISTORYI (1319)

Kościoła katolickiego
napisał

X. Stacliowskl (ak).
(Wydanie U poprawione.) 

Nabyć 'można w Księgarni 
Katolickiej.

Cent«.
Dziełko to poleca „Przegląd po

wszechny“ w Krakowie.

Chrystusa
do ubrania grobu, z masy 
i malowane naturalnemi ko
lorami, piękne i bardzo tanio 
ma na składzie i poleca

J. Komendziński,
malarz, (1727) 

Fryderykowska 20.ul.

pi

codziennie świeże, polecam ka- 
żdemt jako dobrą i tanią po
trawę postną, i rozsyłam takowe 
w 10-funtowych sądkacli około 
35 szt. zawart. za mrk. 3,50 
franco za zaliczkę pocztową. 
A. Schroeder, Wusterhusen 
(1682) nad Bałtykiem.

BttW
Pensjonat.

moim pensjonacie znajdą na Wielkanoc umieszczenie ucz
niowie odwiedzający tutejsze zakłady naukowe. Kadzór nad zada- 

a n szkólnemi i ńa przechadzkach jest powierzony nauczycielowi 
gimnazjalnemu oraz biologowi. W pobliżu Cl inmazyum Macmja 
i szkoły realnój pod wezwaniem sw. Ducha (Realscbuk z. heli. Gt 
nad promenadą. Cena roczna wynosi 400 l 600 marek, 
nie przysyłam prospekt.
Wrocław, Heli, «ciststrasse
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Drowa Hager.

CTL.1

Premiowana na

Ith.'íi'ii Uahvil!.

(C.paul IDilhinih ©restan.

Na życze- 
(1637)
30.

CD
O

s

f=o
«3

t=3

na RtńrjchwsiystlŁich wystawach, 
występowała.

Poleca oprócz wielkiego składu gotowych 
kami każdój chwili służy) w uznanem dobrym wyko™™" l’° “

’ ' ' wszelkie części składowe i artykuły powozowe
koła jesionowe gięte i Hicorego, skórki sa- 

t. d. i t. d.

najtańszych cenach, także 
jak patentowane osie i resory, 
fianowe, sukna, dywaniki, latarnie

W celu odświeżania po
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach 
Przy stósnnkowo rządkiem odświe
żaniu powietrza, jak się to najczę
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdzie z tru
dnością się to w naszych mieszka
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro
dek z znakomitym zapachem tj. Ra- 
dlauera esencja jodłowa (Conlfe- 
ren Gelst) z Czerwonój apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de
styluje z świeżych iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama m Lipsku, tajnego wyż 
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nnssbauma i prof. dr. Gletl w Mo
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj 
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza 
Najpraktyczniój rozlewa się Radlaue 
ra esencj a jodłowa płynna w po
koju za pomocą rozpylacza. Bu 
teika kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (1092)

Saletrę chilijską
oraz

nawozy sztuczne
pod gwarancją zawartości poleca po najtansaych cenach

R. Barcikowski, Poznań.

en gros i en detail poleca

J. X. Lehgefeer.

śremskicłi
stancyą ze wszech miar wzo
rową, wskaże Its. Walenia 
w Śremie. (1767)

Za kllkoletmeaii

poręcsesitessij
Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul

skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszycli fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisiuidrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą seki/ndą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ściernie kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (880)

Łańcuszki złote, srebrne, zlotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwale we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
4yły długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 

ogólnie zakładu G. Huebnera.

zezy ni aj ącysi g ’ta u ry k atp 'u w i en cz.o n 
alami złote mi, J/2 Ko. wystarcza nai 100 fdizane 
we wszyatkicb znaczbiejszych tego zakresu składacK 

brykanci: 'J. 8r C. BlookóP, Amsterdam. '

Stare wina węgierskie
dla chorych i rekonwalscentów, na butelkach i gąsiorkacli 
wytrawne i słodkie po rozmaitych cenach poleca handel win 
burtowny (1628)

Antoniego Pfitznera,
Poznań, Stary Rynek. ________

Pośledniejszą

porcelanę
(Ausschuss) poleca (1774)

Urzędnik
gospodarczy

żonaty, który zarządza od kilkuna 
stu lat dużą wsią z korzyścią dla 
dziedzica, obeznany z hodowlą cu
krowych buraków, mogący stawić 
10,000 marek kaucyi, szuka samo
dzielnej odpowiedniej posady na or- 
dynaryą. Łaskawe zgłoszenia pro
szę przesiać pod lit. M. M. poste 
restante Ostrów 1550. (1770)

Uczeń
może zaraz wstąpić pod korzystne- 
mi warunkami do mego handlu że
laza i materyałów budowlanych.

(1769)
T¥atłsan Łiclst

Pobiedziska.

u)

b)

(S^eooo)
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia

Antoniego Ptstznera
Stary Rynek nr. 6.

Koczorowsii & Worti
Wrocławska ul. 15.

mają do umieszczenia każ
dego czasu nauczycieli nau
czycielki z rozmaitym stopniem 
wykstałcenia, bony Polki 
Niemki (1696)

Rządzca gosp.
kaw., dziesięć lat praktyki (w miej
scu trzy lata), posiadający dobre 
świadectwa i rekomendacye poszu
kuje od 1 lipca r. b. innśj posady 
tu, lub w Królestwie Polskiem. Ła
skawe oferty uprasza się nadesłać 
pod literą ' N. U. poste restante 
Wolkowo.(1775)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Grunta
pr oboszczowsltie

w Mosinie,
około 200 mórg, wraz z bu
dynkami wydzierżawione będą 
najwięcej dającemu na dniu 
16go marca r. b. o godzinie 
1 po południu.

Dozór Kościelny.

Ogrodnik
żon. w ,śred. wieku, który posiada 
dobre Świad. szuka miejsca od 1 
Kwiet. r, b. Adres. H. Cybulski, 
Pamiątkowo pod Szamotułami. (1760)

W majętn#ści Raszków
Jana r. 1». następują«© wsie <1© wy

dzierżawienia:
Raszkówek ze Skrzebową areału 3033 morgi magdeburgskie 
incl. 262 111. m, łąk; tamże znajduje się młyn parowy i gorzelnia. Do 
objęcia potrzebny jest kapitał 120.000 mrk.
DrOgOSłaW 1124 mórg. m. 94 □ pręt. incl. 62 m. m. łąk; kapitał 
potrzebny 35,000 marek. [1568J

Jozefowo i 761 m. m, potrzeba do objęcia 25,000 marek. r
Reflektansi winni-się zgłosić do kasjera pana Czerwinsltics©

są od sgo

c)
KaszKówch, per Itaszków.

8 W środę dnia 25
Sala Lamberta. §

26 marca rb.i) w czwartek dnia
godz. 7^2 wieczorem.

dane przez nadworną kapelę J. W. Księcia 
Sasko-Meiningskiego

pod dyrekeyą swego intendenta

Dr. Hansa von Billów.
Biletów abonamentowych na krzesła numerowane na 

ohadwa koucerta po 6 marek, na miejsca do stania po 3 m. 
nabyć można w księgarni nadwornój 1 handln muzykalińw 
Ed. Botego & G. Bocka.

Wszystkie zamówione bilety abonamentowe winny 
być odebrane do 15 b. m.

Sprzedaż biletów na pojedyńcze koncerta, na krzesła 
numerowane po 4 m., na miejsce do stania po 2 m., rozpocznie 
się dnia t6 marca. [1772]
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